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0 potrzebie, stowarzyszeń przemy­
słowych czyli rzemieślniczych " ) .

Pracuj  i pomagaj  s«4wb a Bóg ci d o p omo ż e ,

i.
Rzemiosła nasze upad a ją ,  a  za  niemi i do­

bry byt mieszczaństwa. P rzem yśliw ając  nad  z a ­
pobieżeniem temu upadkow i,  radziliśmy się lu­
dzi, doświadczonych w spraw ach  pub l iczn y ch , 
obeznanych z urządzeniami innych krajów  i p o ­
s iada jących  zresz tą  naukę, po trzebną ku rozw ią­
zaniu pomysłów, ja k ie  nam się nasunęły pod 
względem najlepszego urządzenia  naszych sto­
sunków mieszczańskich i rzemieślniczych. Roz­
w ażaliśm y braki i w ady  naszego społeczeństwa, 
po trzeby  jego, i p rzyszliśm y wreszcie do w y ja ­
śnienia, jak iem i sposobami możnaby się dźw i­
gnąć  z naszegu upadku. Bo rzeczywiście u p a ­
dliśmy bardzo nisko, a to szczególnie w dwo­
ja k im  w zględzie: 1) co  d o j e d l i  o ś c i  i s i ł y
s p o ł e c z n e j ,  2) p o d  w z g l ę d e m  d o b r e g o  
b y t u .

B rak  nam jedności i b rak  siły społecznej. 
Kie ła tw iejszego j a k  przewodzić nad  nami i o- 
panow ać  n a s ;  a u da je  się to najwięcej ludziom 
złej w iary  i p ragnącym  tylko korzyści dla sie­
bie ze szkodą ogółu. Jedność  społeczna je s t  
u nas  tak  dalece zerw ana iż nie przyszło nam 
na  myśl, iżbyśmy mogli stanowić między sobą 
całość. Kie przyszło  nam na myśl, że wszyscy 
rzemieślnicy mogą razem zjednoczyć się ku p o ­
p ieraniu  naszych wspólnych interesów rzemie­
ślniczych, a oraz zjednoczonemi siłami pojderać 
in teresa  kra jow e. Połączeni są w praw dzie  w szy ­
scy  o : yw ate le  miast w gminy, z k tó rych  po- 
w ś t a ł y R a d y  g m i n n e ,  ale to zjednoczenie j e ­
szcze je s t  bardzo n iedostateczne, i na jbardziej 
d a je  się czuć niedostateczność jeg o  w miastach 
ludniejszych j a k  n. p. Lwów. O kazyw ało  sie 
to przy" rozm aitych sposobnościach, właśnie 
wtedy, gdy  najbardzie j  chodziło o jedność  mie­
szczan dla popieran ia  jak ie j  ważnej dla nas 
sprawy. Ci ludzie, którym zależało n a  tern, aby 
nas  rozłączyć pod w zględem narodowości, w y ­
znań religijnych lub naw et interesów p rzem y ­
słowych, mieli zawsze ła tw ą  z nami sprawę.

Przeciwnie zaś, najlepsze chęci, na jsz lache­
tniejsze zamiary by ły  bardzo trudne do usku te­
cznienia, d ia  tego, że n ie  jes teśm y  zjednoczeni 
w je d n ą  całoś.ć. Szczególnie daje  się to uczu- 
wać w stanie rzemieślniczym. Między ludźmi 

jednom yślnym i i wspólnych dążności naw et tru ­
dno je s t  u nas ułatwić porozumienie i zgodę ku 
łącznem u działaniu, dla tego, że rzemieślnicy nie 
są  zjednoczeni i zorganizowani w s tow arzysze­
nia. Z tego braku  jedności pochodzi bezsilność 
nasza. W naszej pracowitej czeladzi rzemieślni­
czej dał się także mocno czuć b rak  spójni; dla 
tego ulegali dotąd tak  starsi rzemieślnicy ja k o
1 młodzież rozm aitym  wpływom, często bardzo 
szkodliwym dla stanu rzemieślniczego, i działo 
się to nieraz, eo nasze daw ne przysłow ie w y ­
raża, że „ j e d e n  s z e d ł  d o  S a s a  a d r u g i  i o  
ł a s a . 71

W iększa  by ła  spójnia w stanie rzemieślni­
czym , k iedy  jeszcze  i s t n i a ł y ^ c e c h y .  Jakoż  
przypom nijm y sobie, że za daw nych polskich 
czasów staw iał stan rzemieślniczy i kupiecki 
dzielny opór przeciw ko nadużyciom władz miej­
skich "i szlacheckich, jeże li  tylko te zapominały 
o interesie ogólnym a ciągnęły  ze swojej pozy 
cji korzyści d la  siebie. W  skutek takiej opozy ­
cji p rzeciw ko ów czesnym władzom, nabyli k u p ­
cy i rzemieślnicy lwowscy od kró la  Stefana B a ­
torego przywilej w ybieran ia  z pośród siebie 40 
mężów, dla czuw ania  nad czynnościami władz 
miejskich i zapobiegania  nadużyciom. N astęp­
cami owych daw nych 40 mężów są dziś człon­
kowie R ady  miejskiej. Lecz nie dosyć na tern. 
Oprócz 40 mężów miał stan rzemieślniczy, z a ­
równo j a k  kupiecki, o rganizację  cechową i r z ą ­
dził w cechach spraw am i swojego zawodu, j e ­
żeli one nie dotyczyły  się całego ogółu, na  sp ra ­
w y  zaś ogółu miał zawsze dzielny w pływ  przez 
onych reprezentan tów  swoich.

T eraz  cechy są  zniesione, i słusznie. W ta ­
kim składzie  bowiem, ja k i  miały dawniej, nie 
odpo w iad a ją  one ani dzisiejszemu stopniowi o- 
św iaty, ani dzisiejszemu rozwojowi przemysłu, 
ani stosunkom politycznym i społecznym. P o ­
stęp czasu w ym agał zniesienia cechów. Ale nie 
dosyć je s t  znieść s ta rą  budowę, — trzeba na  je j  
miejsce now ą postawić. Cechy trzeba  zas tą ­
pić czemś noweni, — a ku temu nas tręcza  nam 
bardzo dobrą  sposobność i nada je  nam też 
wszelkie p r a w a  u s t a w a  p r z e m y s ł o w a  z 
d.  20.  g r u d n i a  1859 r., podług której każd y  
rękodzielnik, os iada jący  w mieście lub jego  o- 
kolicy, musi należeć do stow arzyszenia  prze­
mysłowego i stosować się do statutu, przyjętego 
dfa s towarzyszenia, w k tórym  ściśle są  okre­
ślone obowiązki i p ra w a  każdego członka.

*)  Ar tykuły  le o t rzymal iś my  od j e d n e g o  z r ze m ie ś l n i ­
k ó w  nas zych ,  z a j mu j ącego  się gor l iwie  u tw o r ze n i e m  s to ­

w a r z y s z e ń  p r z e m y s ł o w y c h ;  p.  r.

I  padek  nasz pod względem dobrego bytu 
nie w y m ag a  naw et bardzo  obszernych dow o­
dów. Kie potrzebujem y się silić na  dowody, że 
u nas fabryk  je s t  p raw ie  zupełny brak. To nie 
byłoby jeszcze  dowodem niskiego stopnia p rze ­
m ysłu, bo rozdzielanie się rękodzieln ictwa na 
wielką ilość po jedynczych  warsta tów, je s t  ow­
szem dowodem, że się rękodzielnictwo wznosi. 
Ale ten dowód m a tylko tam miejsce, gdzie fa ­
bryki istnieją a  w a rs ta ty  obok nich zarówno się 
rozszerzają .

U nas fabryki nie ntogą się dźwignąć, a 
w arsta ty  nie kw itną bynajm niej.  1)0 podniesie­
nia fab ryk  służy mnogość kapita łów; do podnie­
sienia w ars ta tów  zaś obfitość i taniość materja- 
ł u , a  szczególnie wielki odbyt. Rzemieślnicy 
cierpią u nas na b rak  kapitału , na  brak  mate- 
r ja lu  i na  brak odbytu n a  swoje wyroby. Co 
do kapita łów , m uszą najw ięcej rzemieślnicy n a ­
si pożyczać takow e u lichwiarzy. M aterjał m u­
szą rzemieślnicy sprow adzać  z zagranicy. S to ­
larze nie m a ją  naw et dostatecznych zapasów 
drzewa, pomimo tego, że k ra j  nasz w drzewo 
tak  obfituje. Szewcy, rym arze  i inni m uszą sp ro ­
wadzać skóry  z zagranicy i t. p. To sp row a­
dzanie m aterja lów  z zagran icy  p rzyczyn ia  się 
bardzo  do upadku naszego przem ysłu  : popier- 
wsze dlatego, że m ater ja ł  taki drożej nierównie 
musi kosztować, niżby kosztował m ater ja ł  w y ­
rab iany  w kra ju ,  a to z powodu transportu  d a ­
lekiego i zysków, ja k ie  pozosta ją  w- ręku k u p ­
ców, pośredniczących między fabrykam i a  rze ­
mieślnikami, sp row adzającym i materjał; powtóre 
dlatego, że w skutek  drogości m aterja łu  w yro ­
by tu tejsze nie ntogą być tańsze od takich  sa ­
mych wyrobów zagranicznych, zw łaszcza fa b ry ­
cznych ; nareszcie dlatego, że w skutek  oby­
dwóch wyżej przytoczonych powodów k onku­
ren c ja  obcych towarów z naszemi je s t  wielka, 
a  naszych z zagran icą  praw ie  żadna.

T a k  tedy b rak  i drogość kapita łów, które
r f s c m i c ó l n i e y  n e i o i  n a  H c I i t t c  b m i !  m u s Z U 7 ć l Z  ( 11*11-

giej s trony i drogość m aterja łu  sp raw ia  b rak  
odbytu  n a  w yroby  tutejsze. J e d n a  z tych klęsk 
dosta teczną je s t  na  zachwianie przem ysłu  rę ­
kodzielniczego, a  niedppieroż wszystkie trzy 
r a z e m ! ’

Do braku odbytu p rzyczyn ia  się jeszcze  t ru ­
dna kom unikac ja  z k ra jam i mniej przem ysło­
wemu mianowicie zostającemi pod rządem  mo­
skiewskim. Mułtanami i t. d.

Przez te niedostatki cierpi także u nas i 
doskonałość wyrobu. Doskonałość wyrobu za ­
leży od dobrego materjału  i doskonałości pracy, 
a ta  znowu od pilności i zdolności robotników. D o­
brego materja łu brak u nas, o tern mówiliśmy już. 
Co cło pracy, nie możemy się żalić na  kra j  nasz, 
szczególnie eo do zdolności naszych robotników. 
Ale gdy  odbyt je s t  mały, to i pilność odpada i 
zdolność marnieje. W skutek tego dzieją  się 
nadużycia , szerzy się partac tw o  i oszukaństwo. 
W ie lką  je s t  p lag ą  k ra ju  naszego w yrabianie  
m nóstwa złego towaru przez par taczy , niezna- 
ją c y c h  dobrze rzemiosła i używ ających  do swo­
ich wyrobów ja k  najlichszego m aterja łu . Przez 
to pow sta je  w praw dzie  tow ar tani, ale tak  lichy, 
że naw et ta  n iska  cena je s t  jeszcze  za  wysoką. 
W ielka część uboższych mieszkańców jes t  w szak ­
że zmuszoną kupow ać od takich p a r taczy  zły 
tow ar  dla tego , że je s t  ta n i ,  albo kupować 
fab ry czn y ,  sp row adzany  z zagranicy , także  z 
powodu taniości.

Te są pokró tce  wyłożone nieprzy jazne  sto­
sunki naszego rękodzielnictwa.

Ja k ż e  im zapobiedz?
Z k ąd  to pochodziło, że za  daw nych  polskich 

czasów m iata  nasze, a  szczególnie Lwów, w yra ­
biały  tow ary  bardzo dobre i m ia ły  odbyt tak 
wielki, że Lw ów  był jednem  z miast handlo­
wych europejskich i u trzym yw ał stosunki z 
F lorencją, W enecją  i Genuą. Marsylią i Lugdu- 
nem, z calem W schodem i Niemcami?

Główną tego p rzyczyną  było, że m ieszczań­
stwo miało rząd  m iasta  w swoim ręku, a szcze­
gólnie co do przemysłu i handlu było zupełnym 
panem. Kie psuły naszym  rzemieślnikom odbytu 
inne prowincje  lub miasta, zazdrosne na debry 
by t i wzrost naszej k ra iny  lub naszych miast. 
Miasta dawne polskie, chociaż cierpiały  wiele i 
upadły , to nie w skutek  uszczuplenia ich p rze ­
mysłu. ale w skutek  politycznych i socjalnych 
stilsunków. Nie by ły  zmuszone posełać swoich 
wyrobów do stęplowania  np. do W arszaw y  albo 
K rakow a, nie było pro tekcji  obcych p rzem y­
słowców a upośledzenia własnych. Było po­
wszechne upośledzenie polityczne i socjalne 
mieszczaństwa, ale nie miał p ierw szeństw a ręko­
dzielnik lub kupiec warszaw ski, k rakow sk i albo 
inny przed lwowskim w sam ym że Lwowie. D a ­
wne cechy, jakko lw iek  urządzenia  ielt były w a ­
dliwe wedle dzisiejszych wyobrażeń, b y ły  p rze ­
cież naów czas o tyle d o b re ,  że zapew niały  r ę ­
kodzielnikowi w jeg o  siedzibie swobodny i p rz y ­
jem ny  rozwój jego  p racy . Szlachta  b y ła  owszem 
wykluczoną od wszelkiego p rz e m y s łu ; trudnić 
się ł o k c i e m  i m i a r k ą ,  uchodziło za zhań ­
bienie klejnotu szlacheckiego. Cechy miały sw o­
j e  p rzy w ile je ,  a z p rzyw ile jów  tych widzimy, 
że w m iasteczkach naszego kra ju ,  które  dzisiaj

up ad ły  do znaczenia wsi, są zupełnie pozbawio­
ne rękodzielniczego p rzem ysłu ,  dawniej kwi- 
fttęly cechy takich  rzemiosł, o ja k ic h  sie dziś 
owym miasteczkom naw et nie śni. Joźli n. i . 
Kulików słynął swojenti m iodami, to nie przez 
to, że tam dla. swojej przyjemności lub c ieka­
wości jeździli  Lwowiauie  lub sąsiedni obyw ate­
le dla kosztowania  miodu ta m te jsz e g o . ale że 
niemi prowadził Kulików handel, rozleglejszy niż 
dzisiaj Lwów. Do n iedaw na jeszcze  słynęły p a ­
sy słuckie, w arszaw skie  obuwie, p rzem yskie  p i­
wo i t. p., podczas gdy  dziś sp row adzam y n a j ­
lepsze i na j tańsze  tego rodzaju  wyroby z ob­
cych krain.

P rzy czy n ą  tego by ła  nietylko samoistność 
k r a j u , leez głównie samoistność i niezależność 
naszego przemysłu. Samoistność ta, jakk o lw iek  
n iedostateczna, by ła  przecież większa niż dziś. 
Do tego więc należy nam dążyć, aby rękodziel­
nictwo n a s z e , przemysł wszelki i handel siał 
się samoistnym i niezależnym od obcych w p ły ­
wów, od obcej przewagi, a oraz od nadużyć we 
własnym kraju.

Najskuteczniejszym  na to środkiem są  bez­
sprzecznie s t o w a r z y s z e n i a  r ę k o d z i e l ­
n i k ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w .

Nie potrzebujem y dziś ju ż  cechów uprzy­
w ile jow anych , ale po trzeba  p o ł ą c z e n i a  k a ­
p i t a ł u ,  p r a c y  i t a l e n t u  czyli s t o w a ­
r z y s z e ń .

Ku temu nas tręcza  nam praw odaw stw o dzi­
siejszego rządu  bardzo dobrą sposobność. Ko­
rzys ta jm y  z tego co mamy, a osiągniemy t o , 
czego nam .brakuje.

Dla wzrostu rękodzielnictwa kra jow ego  je s t  
rzeczą  kon ieczną ,  aby  każdy  rzemieślnik zdol­
ny, p racow ity  i obyczajny  doznaw ał opieki sw o­
ich współzawodników, aby się nie czuł osamo­
tnionym i obcym w mieście, gdzie mu jego  sto­
sunki dozw ala ją  lub n a k a z u ją  w ykonyw ać  rze ­
miosło, fl prziUn i e b y  sio mógł otać jioóytepznym 
obywatelem gminy i kraju, oraz żeby był znie 
wolony do pełnienia spólnych obyw atelskich  o- 
bowiązków.

Ale nietylko po trzeba  żeby każden  po je ­
dynczy  rzemieślnik miał opiekę, żeby mógł swo­
bodnie rzemiosło w ykonyw ać i korzystać  z praw, 
rzemieślnikom, obywatelom gminy i k ra ju  przy- 
s łu g u ją c y m , a pełnił obowiązki obywatelskie. 
T rzeba  t a k ż e , aby  w szyscy  rzemieślnicy razem 
byli zabezpieczeni przeciwko nadużyciom po je­
dynczych lu d z i ; t rzeba  żeby nie mógł lada  j a ­
ki nowy przybysz  przez w yrabian ie  gorszego a 
tańszego towaru psuć interesu drugim , aby nie 
mógł lada  ja k i  handlarz przez sprow adzanie  w y ­
robów tande tnych  z zagranicy, p rzeszkadzać  u- 
czciwemu zarobkowi w kraju ; trzeba zapobiedz 
alty zły rzemieślnik , par tacz ,  nie mógł dozna­
wać protekcji i zagarniać w  ręce swoje zaro­
bek z przedsięwzięć większych publicznych

W iadomo przecież, że dla wojska, urzędów 
lub zakładów  publicznych, podejm ują  się p rz e d ­
siębiorstwa najczęściej ludzie, k tó rzy  albo sami 
rzemiosła nie ro z u m ie ją , albo są przez swoich 
współzawodników7 źle w idziani dla nieszczerego 
sposobu d z ia ła n ia ,  i dla tego s ta ra ją  sie szko- 
d iić  im i mścić się na nich. Tym czasem  w ięk­
sza część uczciwy li i p racow itych  rzemieślni­
ków nie ma udziału w p rzedsięw zięc iach , k t ó ­
re m ogą najskuteczniej podnieść icL byt.

N a  tern cierpią nic-tylko pojedynczy  rze­
mieślnicy, ale cierpi cały przem ysł w kraju , bo 
ów spekulant dostarcza zwykle  najlichszego to ­
waru i w7 końcu władze rządow e z powodu do­
starczania  złego towaru, sp row adza ją  zkądinnąd 
tow ar i rzemieślników, k tó rzy  b y w a ją  pro tego­
w ani a  nasi podupada ją .  Na to je s t  na jw ażn ie j­
szym środkiem zawiązanie się rzemieślników w 
stowarzyszenie. Powinni się łączyć rękodzielni­
cy jednego rzemiosła; albo gdy  jednego rzemio­
sła 'rękodz ie ln ików  w niiejseu je s t  mało, to k i l­
k a  rzemiosł razem; nareszcie, gdzie wszystkie  
rzemiosła m a ją  mało rękodziełu-kow. j a k  to jest 
w m ałych m ia s ta c h , tam mogą i powinni sic 
wszyscy rzemieślnicy z całego m iasta  lid) m ia­
steczka po łączyć  w jedno  stowarzyszenie.

Rozważyliśm y pokró tce  b ra k i ,  ja k ie  w n a ­
szym przemyśle usunąć należy przez zaw iąza­
nie s t o w a r z y s z e ń j u t r o  rozważymy, ja k ie  k o ­
rzyści z tąd  wynikną.

Przegląd polityczny.
Od niezałatwionej dotąd k r izys ministerjal- 

nej, o k tóre j niepodobna donieść coś nowego, 
zawisła także  zwłoka w  z w o ł a n i u  R a d y  p a ń ­
s t w a .  Mówiono o 8., 10. i IG. listopadzie jako 
terminie zebrania, ale o dekrecie  zw ołującym  
dotąd nic nie słychać. S e iie f. 1’resse  t łum aczy 
sobie to brakiem  ustalonego program u. Nam się 
zdaje przeciwnie, że ministerjum wiedeńskie 
mimo wpływów7 rozm aitych, pos tępu je  sobie w e ­
dług stałych zasad  i poprostu nie uw aża  cnwili 
za stosowną do zwoływania  R ady  państw a.

W  liście k an d y d a tó w  do ministerstwa ma 
byc także  lir. Hartig, członek Izby posłów7.

S p r a w a  w ę g i e r s k a  po niejakiej przerwie 
i rzychodzi znowu na porządek  dzienny w7 W ie­
dniu. Ministerialny H ntschaper z dnfa 20. bm. 
rozwija formalny program  rządowy, z którego 
widać, że mini lerjum wiedeńskie nie myśli ani 
na k rok  ustąpić ze swego dotychczasowego ob­
staw ania  przy patencie lutowym. Bolscliafler  
donosi, że dzienniki j a k  li 'anderer, w zapow ie­
dzianej reorganizacji sądow nic tw a i reformie 
adm in is tracy jne j ,  p rzygotow ującej się na W ę­
grzech, w idzą  coś nowego. „Przeciwnie, jes t to  
plan stary: - r z ą d  wprow adzi w życie tę o rga ­
nizację . reformę, pow iada  Botschatyer, a  potem 
zwoła sejm węgierski.

„Rząd przedłoży sejmowi do p rzy jęc ia  p a ­
tent lutowy ja k o  propozycję  k ró lew sk ą :  sejm 
weźmie j ą  pod obrady, i w tenczas będzie  obo­
wiązkiem rządu nie puścić sejmu sam opas na  
fale nam iętności, ja k ie b y  w nim może zawrzał}-, 
leez w ystąp ić  p raw dz iw ie  ja k o  rząd ,  tj. ja k o  
siła k ie ru jąca , i u trzym ać swe s tanow isko na 
posiedzeniach sejmowych. Jes t  to d roga  na tu ­
ralna , k tó rą  obrano od czasu us tąp ien ia  hrabi 
Forgaclia, a której niestety inną zastąpić  niepo­
dobna. K onsty tuc ja  lu tow a je s t  program em  , z 
k tórym  rzad  musi wysrąpić  przed  sejm w ęg ie r­
ski, a tegoż rzeczą  będzie wyrazić  swe zdanie.

„Mamy nadzieję, iż zapa tryw anie  się p rz y ­
szłych reprezentan tów  W ęgier będzie o tyle t rze ­
źw iejsze, iż samo wymienienie słowa, „konsty ­
tucja  lu tow a71, nie w yw oła  tego rodzaju  p a ro ­
ksyzmu, ja k i  niestety objawił się na burzliwym 
sejmie r. 1861. K onsty tucja  lutowa je s t  bardzo 
w ażną rz e c z ą ,  je s t  ona godną , iżby sejm w ę­
gierski gruntownie się nią zajął.  Czyż można 
przypuszczać  naw7e t ,  ażeby rząd cokolwiek in­
nego j a k  konstytucję  lutową przedłożył se jm o­
wi węgierskiemu ? — Nie ma mc lepszego nad  
konsty tucję  lutową. Ż adne ministerstw o , ani 
T huna  ani O lam -M artin itza . chcąc trzym ać, 
konstytucji, me może sejmowi węgierskiemu s ta ­
wiać innego, dowolnego programu. Sejm w ę­
gierski d a  sw oją opinię o patencie  lu tow ym , 
przy  czem naturalnie p rzypuszczam y — pisze 
organ ministerialny, że rząd  w yw rze  swój w pływ  
prawowity,' aby ile możności sejm powziął u- 
c liw ałe . m ogącą służyć za stosowny m aterja ł 
do zgody. U chw ala  będzie przedłożoną nas tę ­
pnie Radzie p ańs tw a"  (nie wiadomo czy szerszej 
czy szczuplejszej ?). — T ak i je s t  plan minister­
s tw a  wiedeńskiego; propozycję  W anderera , aby 
układ program u zgody powierzyć w y d z ia ło w i , 
złożonemu przez połowę z posłów sejmu w ę­
gierskiego i z deputow anych ra jchsra tu ,  odrzu­
ca BotscJiafter. — W ęgrzy naturalnie nie m ogą 
na to wszystko żadnej teraz dać odpowiedzi.

Z B a w a r j i  donoszą d. 19. bm., że pan  v. d. 
Pfordten, dotychczasow y poseł baw arsk i  w bun- 
destagu, m ianowany został ministrem spraw  ze­
wnętrznych na miejsce barona  Schremca.

W Kopenhadze rozpam iętyw ania  dzienni­
k a  Da^bUidet nad ewentualnościami p o ko ju ,  
wprawiły  redaktora , pana  Bille, w niebezpieczeń­
stwo zaskarżen ia  o zdradę stanu. Dowiódł b o ­
wiem , że d y n a s t ja  Glucksburgska w protokole 
londyńskim o trzym ała  koronę duńską tylko pod 
warunkiem, że będzie u trzym aną  całość i nie- 
rozdzielność p ań s tw a  duńskiego. Pokój, g d yby  
przyszedł teraz w Wiedniu do skutku na  pod­
stawach preliminarza, t. j. na  podstaw ach , p rz e ­
ciwnych p r ć f k o ło w i  londyńsk iem u , spow odo­
wałby nietylko zmianę terytorja lną, ale i d y n a ­
s tyczną .  gdyż  król te raźn ie jszy  i rodzina jego, 
z łam aw szy w arunki swego przy jśc ia  n a  tron, 
t racą  koronę. Bille je s t  posłem, i ja k o  taki nie 
może być uwięzionym bez pozwolenia sejmu. 
Ministerjum zażądało tego pozwolenia.

T ylokrotnym  wieściom o zjeździć N a p o ­
leona z carem , zaprzeczy ły  fak ta .  Gai bawi od 
dwóch dni na ziemi francuzkiej, a cesarz N a­
poleon ani się ruszył z Pa ryża .  Zaledwo wysła ł  
jenera ła  F leu ry  dla zwyczajnego p rzy w itan ia  na 
granicy. Carstw o j a d ą  bardzo cicho i inkognito. 
Prosili nawet, aby prefekci nie p rzy jm ow ali ich 
po dworcach, a to zapewne dla un iknięcia  s ty ­
czności z publicznością f rancuzką. Oziębłość m ie­
dzy Tuilerjami i carstwem ob jaw iła  się naw et 
tc-m, że car chciał płacić za w agony, p rz y s ta ­
wione mu z urzędu do dyspozycji,  na  co je d n a k  
cesarz Napoleon p rzys tać  nie kaza ł .  Teraz  więc 
pew ną p raw ie  je s t  rzeczą, że cesarz F rancuzów  
nie zjedzie się z  carem, leez dopiero po tegoż 
wydaleniu  się z F ran c j i  — za  tydzień — od- 
widzi carowe w Nizzy, odw zajem nia jąc  tym 
sposobem wizytę cara, oddaną  ces. Eugenii w 
Schwalbaeh.

O lo s ie  w y c h o d ź t w a  polskiego pisze j e ­
den z korespondentów londyńskich d. 14. b m . :

„Zostaw iając politykę zagraniczną, p rzecho­
dzę do naszych ognisk na wygnaniu, aby  cho­
ciaż pob eżnie skreślić obecny stan tu łaczy. Do­
noszą z w iarygodnych źródeł z Paryża , że w 
ministerstwie spraw  w ew nętrznych oświadczono 
polskiej emigracji że rząd  francuski nie będzie 
daw ał "żadnych subsydiów tym Polakom, k tórzy  
p rz y b y w a ją  z krajów, u żyw ających  wolnych in- 
s ty tucyj, ja k o  Anglia, Belgia, Szw ajca r ja  i Wło-
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city, g d y i  w tych  k ra jach  Polacy nie są w y s ta ­
wieni na  prześladowanie. Jest  to poprostu „idź 
z k w i tk ie m ,“ zipielna odmowa jioinocy, ho ka- 
Jtdy zk ąd h y  nie dążył, z Moskwy lub Niemiec, 
zaw sze musi przejechać jedno  ze w sk azan y ch  
państw'. Nie jes teśm y żebrakam i wobec F ra n c u ­
zów. Nie mówimy o krwi naszej, przelanej na 
w szystkich  polach biiew Egiptu  i Europy, ale 
prócz chrześeiańskiej mil ści, m am y praw o do 
o p i i * k i i pomocy tego narodu za te miliony, 
które należą sio nam z 1812 roku, k iedy Ncy, 
Murat i t. d. dążąc  do Moskwy z milionową 
armią, gościli na naszym  chlehie i za wzięte 
potrzeby dla w o jska płacili nam rewersami, k tó ­
rych ani hyły ani te raźn ie jszy  cesarz nie w y ­
płacił. N iezawodnie, se tna  część tych ofiar jakie 
Polska poniosła  dla F ranc ji  zabezpieczyłaby 
byt tych kilkuset nieszczęśliwych rodaków. T o ­
w arzy s tw a  wzajem nej pomocy bardzo p o s tęp u ­
ją, pom iędzy młodą emigracją, je s t  to szlache­
tny cel, k tóry  może w yratow ać od hań b y  w y ­
cierania progów s w'o i en i cudzych. Mamy n a ­
dzieję, źo ziomkowie, pos iada jący  środki i b a ­
w iący  w ciepłych wodaeli,  nie odm ów ią  swej 
pomocy młodym wygnańcom, aby  im dać mo­
żność stać się godnymi obyw ate lam i dla kraju .

„W  Londynie tak że  panow ie  Bogdan, Werecki, 
Żaba i t. d. zew czw ali  em igrację  do u rządze ­
nia komitetu, ale przez b rak  początkow ych za ­
sobów i dla rozmaitości zdań, komitet w sp a r ­
cia em igracji uie uformował sio. Obecnie w Lon­
dynie  m ł o d e j  emigracji mało, a przy  ogromnej 
p rzestrzeni tego miasta, j a k  stosunki tak  i o- 
siedlenie wielce są utrudnione, a dla uboższych 
uciążliwe."

Moskwa zmniejszyła swmją kaukazką a r ­
mię o trzy części, a zbyw ające  w ojska  w ysłała  
nad gran icę  tu recką  w Małej Azji i do Bessa- 
rabii. Z a  powód tego rozłożenia siły zbrojnej 
podaje petersburgsk i korespondent do Postner  
Z/fr. okoliczność, że górale czerkiescy, w yda le ­
ni z K aukazu  i osiedleni przez rząd turecki na  
granicach p ań s tw a  moskiewskiego, robili temi 
czasy w ycieczki w granice tegoż i dopuszczali 
się rozm aitych gw ałtów  Rząd carski wysadził 
komisję do zbadan ia  szkód zrządzonych, k tó re ­
go rezultat posłuży zapewne Gorczakowowi do 
energicznych rek lam aeyj u Wys. Porty, przy- 
czem nie obejdzie się bez gróźb.

Korespondencje Gazety N arodow ej.
Z Sieradzkiego, 7. października.

Komisje włościańskie nie sp ieszą się wca- 
m n załatwieniem spraw y uw łaszczenia ,  p rze ­
d łuża ją  one tymczasowość, n iszczącą do ostatniej 
nitki zamożność obywateli, i zam ierza ją  prze 
dłużyć j ą  do nieskończoności.

Głoszą też tc komisje, ż e k w e s t j a  w łośc iań­
ska  pójdzie ad acta , i to ua czas długi, aby p o ­
tem w razie niebezpiecznym w ystąp ić  znów 
ja k o  środek polityczny. Komisje oprócz mam ie­
n ia  włościan nic dotąd nie zrobiły, t a k ,  że ci 
ostatni naw et już  p o czy n a ją  im nie ufać. N a j­
więcej na tej s tagnacji  cierpią m ają tk i,  już  po­
przednio oczynszowiine. W łaściciele ich docho­
dzą  do ostatniej nędzy i nie m ogąc opłacić r a ­
ty  kredytow ej, z rzeka ją  się tytułu własności.

Z Litwy dochodzi nas s tra szna  wieść. O b­
fitą te ziemię ma dotknąć  p laga  głodu. O b y w a ­
tele wyniszczeni do g r o s z a , robotnika dostać 
nie można, wreszcie ulewne deszcze sp row adzi­
ły powodzie. Jedne tylko sądy  wojenne zb ie ra ­
j ą  żniwa. Obecnie do Kowna, Grodna, Wilna 
zwożą nareszcie tych obywateli, k tó rzy  n a  wol­
nej stopie odpowiadali lub dla b raku  dowodu 
uwolnieni zostali.

Z Moskwy śwdeże wiadomości opow iada ją  
okropności o położeniu w ygnańców  naszyci . 
Brawie w szyscy s iedzą w więzieniach. Rząd oska­
rża ich o pożary  i procesa się toczą.

1 nas, po ogłoszeniu reorganizacji w ycho­
wania, wielu naczelników wojennych cząs tko ­
wych, nie mogąc się długo utrzym ać na sw ych 
posadach, w ybiera  się s tarać  o u rzęda  nacze l­
ników dyrekcyj naukowych. W rócą  się więc cza­
sy, w który cli „za pijaństwo, bu jańs tw o  i wo- 
rostwo kazionnych weszczej, razża low anny je  iz 
p raporszczykow  w sołdady, budut pomiłowany 
w direktory carstw a Polskałio."

D eportacje  trw ają .

Ziem ie polskie.
w  a rsz a w a .  Tracenia, na  nowo poczęte w 

W arszawie, odczarow ały  tych zagranicznych 
stronników rządu m oskiewskiego, k tórzy  u p e­
wniali, że rząd  ten w stąpił ju ż  n a  drogę uspo­
kojenia k ra ju .  Nadto zabrali się prowincjonalni 
naczelnicy wojenni do p rześ ladow ania  powstań 
ców, k tórzy  powrócili i do tychczas n ienagaby- 
wani żyli w swoich miejscach rodzinnych lub 
na  pobyt im wyznaczonych. W tym względzie 
odszczególnia się jene ra ł  K ostanda  w L ubel­
skiem, k tóry objął naczelnictwo po Chruszcze- 
wie. Chruszczew kazał w szystkim  p o w ra c a ją ­
cym z oddziałów powstańczych złożyć akt 
w ie rnopoddaństw a  i puścił ich potem w7olno. 
K ostanda każe teraz ich wszystkich powoływać 
i żąda  aby  dcnuncjowaii tych obywateli, u k tó ­
rych będąc je szcze  w oddziałach, odpoczywali, 
nocowali, lub żywność dostali. T ych  więc oby­
wateli a resz tu ją  hurtownie i s taw ia ją  przed sąd 
wojenny. Całe tedy  obyw ate ls tw o lubelskie albo 
pójdzie ua Sybir, albo wolność i życie całem 
mieniem okupić będzie musiało.

Korespondenci w arszaw scy  liberalnych pism 
pruskich podnoszą w ypadek  następu jący , k tóry  
u za listem z W arszaw y dnia 12. b. m. w A«- 

tional-ZlK. podajem y :
, "Mieliśmy tu w ypadek  podobny j a k  z Mor- 
a ą i o ienem (młodymi ebłopearoi izraeliekimi

w państw ie  papiezkiom, k tórych wbrew woli 
rodziców ochrzczono), ale tylko w części p o d o ­
imy. Rzecz to tutaj dość powszednia, że dziew ­
częta żydowskie zn ika ją  rodzicom i pokazu je  
się potem, że zosta ją  w jed n y m  z dwóch tu te j ­
szych klasztorów, w izytek  albo felicjanek, które 
się za ję ły  od kilku lat bardzo  gorliwie n a w ra ­
caniem. D otychczas szukano jed n ak  połowu z w y ­
kle tylko w zepsutych w arstw ach  ludności ży ­
dowskiej, żydzi wiec, k tórzy snać niewiele d b a ­
j ą  o ubytek  z swego grona  kilku indywiduów 
niezdalyeh. nic przeszkadzali  tym zabiegom za ­
konnic. Kilka tygodni temu w szakże znikła  z 
domu o jca  w yksz ta łcona  dz iew czyna 16-letnia, 
pozbawiona matki, k tó rab y  nad  nią  czuwała. 
T ej s tra ty  nie chciał aui ojciec ani gmina 
znieść spokojnie, zajęto  się więc odszukaniem 
dziewczyny. W  tym celu udał sic ojciec do
tutejszego b isk u p a ,  k tó ry  na tychm ias t w e­
zwał pisemnie oba wspomniane tutejsze k lasztory  
panieńskie, aby powiedziały, czy w k tórym  z 
nich m łoda żydów ka  się znajduje. Klasztory 
odpisały, że się nic znajduje. Po trzech m iesią ­
cach wszakże, gdy ki l ka dni temu miał sic o d ­
być chrzest żydówki, by ły  zniewolone felicjanki 
donieść konsyslorzowi miejsce je j  pobytu, dla 
zadośćuczynienia przep isanym  formalnościom. 
Konsystorz natychm iast uwiadomił o tent ojca 
i zarządził, aby  sic córka  w idzia ła  z ojcem.
Przy  tej sposobności ośw iadczyła  mu, że nie
ma ochoty ochrzcić sic i żc by łaby  daw no w ró­
ciła do ojca, g d yby  się by ła  m ogła  w ydobyć z 
rą k  zakonnic. Ojciec zażądał tedy, aby za k o n ­
nice otworzyły kratę, dzielącą córko od świata, 
czego je d n a k  zakonnice uczynić nic chciały, u- 
trzymując, że do wypuszczenia  córki potrzebne 
je s t  pozwolenie biskupa. Niebawem przywiózł 
ojciec to pozwolenie i wrócił z có rką  do domu. 
Opow iada ona, że je szcze  12 żydów ek t rz y m a ­
j ą  zakonnice w klasztorze. Dla sch a rak te ry zo ­
w ania  tu te jszych  stosunków trzeba  dodać, że 
ojciec żyd  udał się o pomoc nie do władzy 
rządowej, ale w prost do duchow ieństw a k a to li­
ckiego."

Wiadomo, że na Litwie, Wołyniu, Podolu i 
Ukrainie obowiązują inne niż w królestw ie Pol­
akiem przepisy, ty czące  sic uw łaszczenia  w ło­
ścian, t. j .  te same, k tó re  w ydano dla samej Mo­
skw y. Ponieważ zachodziły wątpliwości co do 
na tu ry  i rozległości osady włościańskiej w tych  
ziemiach, przeto komitet g łów ny do sp raw  wło­
ściańskich dla Moskwy w ydał n as tęp u jące  p o ­
stanowienie, ogłoszone w Inw alidzie:

„Z powodu podniesionej p rzez czasow ą k o ­
misję k i jow ską  kw estji  o obszcrności włościań­
skiej osady, u lega jącej  obowiązkowem u w y k u ­
powi w gubern iach  p o łu d n io w o -zach o d n ich ,  
wniesione zosialo j<ry.e-datw\vioino do kom ite tu  
głównego urządzenia  s tanu  wiejskiego. Komitet 
główny, zgadza jąc  się z przedstawieniem z a ­
rządza jącego  ministerstwa sp raw  wewnętrzny cli, 
w niniejszym przedmiocie, p rojektow ał d la  o- 
znaczenia  obszerności osady włościańskiej, ule­
g a jące j  w ykupow i obowiązkemu w guberniach 
kijowskiej,  podolskiej i wołyńskiej, ustanowić 
p raw id ła  nas tęp u jące :  1) P rzy  zamienianiu li­
stów nadaw czych  na  a k ta  wykupne, na z a sa ­
dzie najw yżej zatwierdzonych dnia 8. paźdz ie r­
nika  1833 r. p raw ideł, pozostaw ia  się włościa­
nom na  w ykup cały grunt grom adzki w tym 
składzie, w jak im  p rzyznany  został bez zmiany 
i n ietykalnie z przepisam i z lat 1847 i 1848, 
licząc w tej ilości i g run ta  wakujące , k tóre  zo ­
s taw ały  w czasowom rozporządzeniu (pustki).
2) Granice gruntu p raw dziw ego określane są na 
ścisłej podstawie art. 6 najw yżej zatwierdzonej 
z d. 1'j. lutego 1861 r. u s taw y miejscowej, odpo­
wiednio do rzeczywistego uży tkow ania  włościan 
w 1847 r. i do tych  zmian, które  dokonane zo­
sta ły  na  mocy $. (> na jw yżej zatwierdzonych d. 
29. g rudn ia  1848 r. przepisów inwentarskich.
3) Należność za zw racane włościanom kaw ałk i  
gruntu g rom adzk iego , niewłaściwie od nicli od­
padłe  lub zna jdu jące  sic w czasowem rozporzą­
dzeniu właściciela, obliczają  sic na zasadzie  tej 
samej us taw y miejscowej, i po s trąceniu  20pct. 
p rzy łącza  ą  sic do ogólnej sumy opłat wykupo- 
wyeh. 4) W razie  odm ow y włościan w y k u p ie ­
nia całej icli osady inwentarskiej,  ulega w y k u ­
powi tylko ta  ilość gruntu , k tó ra  zostaw ała  w 
istotne-m użytkow aniu  włościan przy w ydaw a  
niu przepisów z 19. lutego 1801 r . , obok pozo­
stawienia  im zarazem  p raw a  do wykupu pozo 
stałej części inwentarskiej ich osady  w ciągu 9 
lat od dn ia  ogłoszenia wspomnionych p rzep i­
sów, i 5) Przestrzeń  i granice, przynależne do 
zwrotu włościanom gruntu grom adzkiego, w y k a ­
zują  sic o ile można najdokładniej i oznaczają, 
ta k  w naturze ja k  i w ak tach w ykupow ycli ,  z 
warunkiem , że jeźli włościanie od czasu u p ły ­
wu wymienionego w poprzednim ar tykule  te r ­
minu objawią życzenie kupić takowy, w ów czas 
zdziałany być ma oddzielny an t  dodatkowy, na 
zasadzie którego dokonyw a sic rozrachunek p o ­
życzki w ykopow ej, oraz opłat wykupowycli,  na 
zasadach  w yjaśn ia jących  w najw yższym  u k a ­
zie z 60. lipca 1863 r., oraz najw yżej za tw ier­
dzonych w dniu 8 października tegoż roku p rze ­
pisach. T ak o w e  zdanie komitetu głównego J. 
ces. Mość na jw yże j  zatwierdzić raczył."

K r o n i k a.
W ykuł

p r aw o m oc n y c h  w y r o kó w  c k. s ą d ó w  wojenny  cli \vc l .we- 
wio,  S amb or ze ,  S t an i s ł awowie ,  Złoczowie .  Nowym Sączu.  
P rz emyś l u ,  Rzeszowie ,  Ta rnowi e ,  Ta rnopolu  i K r a ko wi e ,  

zapai l lych w mies i ącu  wr ześ n i u  1804.
( Ciąg  dal szy) .

7. C.  k. s ą d  w o j e n n y  w It z o s z o w i o.
Za zbrodnie zaburzenia spokojno! i publicznej  8 343.

wojsk.  lub ee  Cl/w. k. k.
I. ( loman C l  i li u I k a z Prossburga ,  27* ,  I. ob .  ł ac .  

s i anu  wolnego ,  były p o d p o r u c zn i k  80.  pu ł ku  p i echoty ,  
bez  za t rudn ien i a ,  na  0 mies i ęcy  więzi eni a  i  wl iczen i em

-1 inipsięr /neizo a r esz tu  s l cd- ictzo.  od zbrodni  udzie lenia  
pomory  j a k o  mnie j  p os z l a ko w a ny  u wol ni ony  z b r aku  d o ­
wodów ( w d r od z e  l aski  r esz t a  ka r y  d a r o w a n a )  — 1. A- 
braliain P I  ii g o l  z P r z e w o r s k a ,  izrael i ta żonaty k r awi ec ,  
na 3 mi e s i ą t o  więzienia ,  zaos t rzone go  l - r azowyin  pos t om 
w- każdym t ygodniu  (obc i ążony  p r z e s t ę p s t w o m  p rzec i w 
zarządzen i om publ i cznym i p r zec i w bozp i eczońs l wu w ł a ­
sności ) ,  — 3.  Mendel  P I  (i g o l ,  z P r z e w o r s k a ,  26 lat,  i- 
zr,soliła, żonaty,  krawioc ,  na 2 mies i ąc e  więz i en i a .  — 4. 
Ghaim S c h i l l e r  z l lu s s ak o wa ,  48 lat,  i zrae l i t a ,  żonaty,  
k r aw i oc ,  z P r z e w o r s k a ,  na 2 mi es i ąc e  więz i en i a .  - 5.
Sel ig S c h i l  l o r ,  z [ lu sakowa ,  40 lat,  izrael i ta  , k r aw i ec  
z P rz ew o r s k a  , na ‘2 mies i ące  wi ęz i en i a .  0. S a m ue l  
S c h i l l e r ,  z l l u s s a k o w a ,  38 l a t ,  i z rae l i t a ,  żonaty k r a ­
wiec,  7. P r z e wo r s k a ,  na 2  mi es i ąc e  wi ęz i en i a .  — 7.  Nall ian 
1 a u h o r, i  P r z e w o r s k a .  ‘28 lat, izrael i ta,  żona ty ,  k r awiec ,  
na 2 mi es i ąc e  więzionia .  — 8. Szaps n  A p r i I ,  7. P r z e ­
worsko,  31 l a t ,  i z r ae l i t a ,  żonaty,  k r awiec ,  na I mies iąc  
więzienia .  — 0. Józ e f  A p  r i I, z P r z e w o r s k a .  31 lat, i- 
zrael i la,  żonaty,  k r awiec ,  na j e d e n  mies iąc  więzienia .  •— 
Wszyscy od drugiego do 9 skazan i  zostali  o raz  na 
u t ra t ę  skonf i skowanych  p ł as zczów i spodni ,  10. l .eon 
I' u s i e k, 7. Wol i  r an i zowskio j  , 20 lal. uh.  lar. ,  wyrobnik ,  
ua 2 mies i ące  więzienia ,  zaos t r zonego  I ■ razowy ni pos t em 
w każdym t yg o dn i u  (ohc-ążony p r z e k r oc z e n ie m o bwi e s z cz e ­
nia z d.  28.  lutego |8fi4)- D .  Antoni K r o k o w s k i ,  7. 
Pysznicy,  5.7 lal,  ob.  łac.,  żonaty,  organi s t a  w Sp icu ,  na 1 
mi es i ąc  więz i eni a ,  zaos t rzonego  2- razowyin  p os t e m w k a ­
ż dym t ygodniu .  — 12. Karol  S k  a I a, 7. Z ac z e r n i ,  24 lal, 
cli.  l a r . ,  s i anu  wolnego ,  mu r a r z ,  na I mies i ąc  więzioni a  —
13 Tomasz  1) o s z a k o w s k i, z Olchowy,  z a mi es zk a ł y  w 
Sędz i s zowie ,  20 lal ,  uli Inc. ,  s t anu wolnego,  bez  profes j i ,  
na 1 mi es i ąc  wi ęz i en i a .  — I I .  Michał  li a p a i s  k i ,  z Po- 

’ g wi zdnwa ,  44 lat,  k n op e r a t n r  w P rz ew r o t no m,  na 1 mi e ­
siąc więzienia .  17. Józ e f  S r o k  o w s k i ,  z Kl ikusznwy,  
zami es zka ł y  w Zara e / . nw i co c h , 30 lat, obrz .  l a c ,  żonaty,
dz ior zawca  dóbr ,  na 3 t ygodnie  więz i en i a .  — 16. Ba r t ło ­
miej  p a r a s, z Bojanowa,  40 lal,  oh.  fac. ,  żonaty,  kmieć  
i ga jowy,  na 14 dni  więz i eni a  . zaos t rzonego  2 r a zo w y m 
pos t em w każdym tygodniu,  7 wl iczen i em a r e sz t u  ś l e d ­
czego.  — 17. F ra nc i sz e k  K i l i a n ,  7. Budnika .  22 lat ,  oh 
t ac. ,  s t anu wolnego,  c ze l adn i k  sz ewsk i ,  na t rzy mies i ące  
więzienia ,  z wl iczen i em are sz tu  ś l edczego . — 18. Jan  S e ­
k u l s k i .  7. Rudnika.  23 lat »b.  tac . ,  s t anu wolnego,  w y ­
robnik ,  n,i 2*L mies i ąca  w iężiej i ia,  7. wl iczen i em a r e sz t u  
ś l edczego .  — 19. Antoni  M r o c z k o w s k i .  7. Sikorzyc ,  
40 lat. oh.  łac, , żonaty,  leśniczy, p r ywa t ny ,  w Bojanowie ,  
a resz t  ś l e dczy  od 30 marca  do 24, cze r wca  1804 po l i ­
czony za ka rę .  — 20.  P a w c t  B o g d a n ,  7. Dobryni ,  40 l„
ob.  tac . ,  s t anu  wolnego,  wy robn i k ,  aresz t  ś l edczy  od 2 t .  
i na r ra  do 1.7. w r ze ś n i a  1804. po l i czony  za ka r ę  — 21. An­
toni  K o m o r o w s k i ,  7. Wadowi c ,  38 lat .  ob .  t a r . ,  w d o ­
wiec ,  ws pó ł wł aśc i c i e l  wsi  B o j a n o w a , — 22.  W a c ł a w  P i t- 
t U I a, z Oło mu ń c a .  47 l a l ,  ob łac . .  a dmi ni s t r a t or  parafii  
w Sp i ccu ,  23. Józ e f  K c m a ń s k i ,  z Wa r sz a wy .  2.7 1., 
ob.  łac...  s i anu wolnego,  l eśniczy,  — 24,  Jan K o b y l i ń ­
s k i .  7. Wi or zc howi ska  w król .  Polakiem.  20 lat.  o b ,  fac. ,  
s t anu wolnego ,  ogrodnik ,  — 25.  Leopo l d  J a h ł o  ń s k i. z 
Oz ci wunnj  Wol i ,  43 l«ł.  nli. tar... żona ty ,  ka s j e r ,  w  d o ­
brach Leżaj sk ,  — 26 J a k ó b  R y f a .  7. Gn i ewcz yny ,  27 I..
•di. ł a c ,  s t anu wolnego,  p a r ob ek  od kon i .  ws zyscy  od 21
do 26 uznani  za n i e w i n n yc h . —27. Anloni  D u l  e w i c z.  w e ­
d ług zeznania  z K r a k o w a ,  ,34 lat,  ob.  Tac... s t a n u  w o l n e ­
go.  I107. za t rudnieni a ,  i 28 Fe l iks  S k r n c h o w s k i ,  7. Kró­
lowej  Wol i .  23 lal.  ob.  tac. ,  s t anu  wo l ne g o ,  syn wł aś c i ­
ciela dóbr ,  o b adwa j  uwoln i en i  7. b r ak u  d o wo d ó w .

Z  zbrodnie udzie len i 3 pomocy  §.  520 wojs. lub 81.  c y w k .  k.
29. Airnieszka W o j c i e c h o w s k a  z d o m u  K o s a l -  

s k a .  z Wiel iczki ,  zamieszka ł a  w Chb l ewia ne j  Górze ,  20*/,
I . o b .  tac. ,  żona nauczyc ie la  szkól  t rywia lnych ,  dla b r aku  
i-stoty czynu  u znana  za n i e w i nn ą .

Za zbrodnie gwathi publicznego 8 358 wojek. k. k.
30 S zymon  C z y r y l *  z Jas t r zębie .  20 l „  ob .  łac. ,  

s i anu  wolnego,  syn kmiecia ,  na 0 mies i ęcy  ciężkiego w i ę ­
zienia.  z wl i czen i em 3-mies i ęcznego a r e sz tu  ś lodczegn .  — 
31.  Błażej  B o r e k , 7. J a s t r zęb i e ,  4,7 I.. ob.  łac..,  żonaty,  
kmi eć ,  od zbrodni  uwolniony i uznany  za n i ewinnego ,  za 
p r z e s t ę p s t w o  p r z e c i w  z a r ządzen i om publ icznym na 3 mi e ­
si ące  arosz lu z wl i czen i em a r esz tu  ś l edczego.

Zn przekroczenia przeciw  zarządzeniom publicznym  88. 569, 
571 wojsk lub 88- 312 ł  314 cyw . k. k.

32. Andrzej  W a l i c k i  z Soko ł owa .  49 I., ob .  łac. ,  
żonaty,  kmieć ,  na 3 t ygodnie  wi ęz i en i a ,  — 33. Andrzej  
M a r t y n a .  7. W u l k i  Tanewski e j ,  20 I.. ob.  łac.. żonaty,  
zamieszka ły  w Ulanowie ,  w yrobnik ,  na 20 dni  ar esz tu ,  o b c i ą ­
żony  p r z e s t ę p s t w e m  przer isv b e z p i e c z eń s t w u  h on o r u .  — 34. 
Wal en t y  D 7. i o d z i c .  7. Leża j ska ,  451. ob.  ?.. ż o n a t y , s u k i e n ­
nik,  na 14 dni  a r e sz tu  (obc i ążony  p r z e s t ę p s t w o m  przec iw 
b e z p i e c z eń s t w u  r i a l a . )  — 35. L u d wi k  Z d a n o w s k i  z 
Ulanowa.  28 I., e h .  Inc.. żonaty,  s z ewc ,  na 14 dni  a r e ­
s z tu—  30 Maciej  K a s  s a k ,  7. Wol i  Haniszowskie j ,  20 1 ,  
oh .  l a r ., żonaty,  kmieć,  na 10 dni  a r esz tu  — 37.  Józef  
K o t r a ,  z Krasnego,  43 I., ob.  f a c . ,  żonaty,  kmioć.  na 8 
dni  aresz tu.  — 38 Józefa  D z i e d z i c ,  z Lożaj ska ,  37 l „  
oh .  łac , żona sukionnifca,  na 8 dni  a r esz tu .  — 39.  J a n  
D z i e d z i c ,  z l.eż.ajska,  17 I., ob.  łac.,  s t anu  wolnego ,  
cze l adn ik  suk i enn ic zy ,  na 8 dni  a rosz tu ,  — 40. Benjamin 
IIers7. S i l b o r  z Roz wa d o wa ,  41 I,,  i z rae l i t a ,  żonaty,  
tna rh l e rz ,  na 8 dni  a rosz tu .

7,1 przekroczenie obwieszczeń z  28 ł 29. lutego 1804.
41. S t an i s ł aw W i e c h o w s k i  7. Dziorazni  w k r ó l e ­

s twie  Pol ski cm,  22 lat,  oh łac . ,  s t a nu  wolnego,  p i sa rz  
p rywa t ny ,  na 3 mies i ąc e  a r esz tu  — 42. P a w e ł  P a n e k  
7. C hmi e l owa ,  21 J., ob.  lac.  s t a nu  wolnego,  syn kmiecia ,  
na 0 tygodni  a r esz tu  — 43. Fe iwol  S e i d o n ,  z Po re mby .
24 1., izraol i ta,  s t anu wolnego ,  bez  za t rudn ien i a ,  na 14 
dni  a r esz tu .  — 44.  Józ e f  C z e r p i e ń , reoto S 7. c z y- 
p i e ń .  7. Chwa ł owi e ,  29 I , oh.  łac. .  s t a nu  wo l nego ,  w y ­
robnik,  na 14 dni  a rosz lu ,  — 45 J ózef  S t r ę c 7. y w i I k , 
z Kochan,  26 I , ob.  łac . ,  żonaty,  wyr obn i k ,  na 8 dni  a r o ­
szlu.  Ws zys cy  od  42 do 4.7 skazani  zostali  oraz  na u t ra t ę  
broni  — 46. I .oib S e i d o n ,  7. P o re m b y ,  43 h, izrael i ta,  
żonaty,  dz i er żawca  propinac j i ,  na 6 dni  a r esz tu .  — 47.  
Jan P o k r y w  k a ,  z. P la nowa ,  24 l . , o h .  łac. ,  żonaty,  fli­
sak,  na 4  J n j a r esz tu .  — 48. Józef  D o l i ń s k i ,  * R)cl icie,  
nJ  1 , oh.  lac , s t anu wolnego,  właśc ic ie l  d ób r  Majdan,  na 
■ i dni  aresz tu ,  luli ka r ę  p i e n i ęż n ą  w kwoc i e  25 zl r  na 
ubogich .

C. k . s ą d  w o j  o n n o g o w II z o s z o w i n,
(Giąg dalszy nas t ąp i ) .

P r o c e s  P o lo k ó w  w  Bernie.
(Dokończenio . )

P r  o l . : P r z y po m in a s z  pan sob i e  z p c e  nośc i ą ,  żo J a n e ­
cki  rozbi ł  p r o p o z y c j ę ,  p r z yg o to wy wa ć  ładunki -  S l  o k I. 
Mówił  mi ,  że  mo g l ibyśmy  lym s p o s o b e m zrobić  dobr y  in- 1

teros,  ale  g d y  mu  odpo wi ed z i a ł em,  żo w l l rus zowi o nie 
ma do lego ani lokalu ani  do l ne j  sposobnośc i ,  przes t a ł  o 
leni  mó wi ć .  P r o / . . :  Kiedy nads zed ł  za p o ś r e dn i c l we m
Ja neck i ego  p i erwszy  t ranspor t  m ą k i t  S t o k i . :  Na długi
czas p r z e d t em ,  n im odsz odl  z a p ak ow an y  w tę m ą k ę  proch.  
Wory 7. m ą k ą  s t a ł y  w magazyn i e .  P r . :  Jak  pako wa n o
proch do m ą k i ?  S t o k i . :  P a k o w a n o  ko le jno  wars tw ę
mąki  i wor eczek  pror l iu ,  dopóki  w o r ek  ni emiał  oznaczo- 
noj wagi .  P r . :  Nazwi j  pan  ludzi ,  k tórzy p a n u  pr oc h  p r z y ­
nosili .  S t o  k l :  Byl i  to p r z e my t n i cy  a ci są  zanadto r o ­
zumni ,  aby się zdradzić ;  przynos i l i  p roch  nocami  p r zód  
moj e  o k no ,  a ja  go odnos i ł em zaraz do ma g az y nu .  P r . :  
J a k i m spo s ob e m po wi e r zo no  t r a n sp or t  Karo l owi  W r an i e?  
S t o k i  : P r z e b y w a ł  bez za l i ud n i cn i a  w pobl iżu d w o r ce  
a G e  r i n e k  m u  po wi er zy ł  ton i n t e r es .  P r , :  Gzy pan  u- 
czy ni łeś p r o j ek t  pakow ania p r oc h u  w m ą k ę  i  S t o k i . :  O,  
nie j e s t e m  taki m ą d r y !  Ger inek  uczyni !  len projekt .  P r . :  
Dlaczego szós t ego t r ans po r tu  ni r  wys i ano  w m ąc e ,  a le  w mo- 
blacl i  ? S t o k i . :  Bo się roznios ło,  żo w l l ru s zowi e  sk on ­
f i skowano 21 w o r ów  mąki ,  w k tórych byt  proch .  P r . :  Kto 
p r zy j ą ł  Jo r danu  do p a kowa n i a  V S t o k i .  Ja .  W i e d z i a ł e m  
b o w i e m ,  że P rus ak ,  a P ru s ac y  s ą  sp ry t n i  ludzie.  P r . ;  
Gzy m ów i ł e ś  pan  o tern z Wr a ną ,  że proch  p r zeznaczony  
j e s t  prawdopodobnie :  dla p o w s t a ń c ó w .  S t o k i .  Ta k :

Dr M ii h I f.: Gzy o twi e r a ł e ś  pan  k i edy wor eczk i  z
p r oc h em i  S t o k i . :  Nigdy.  Dr.  Mu l i l i . :  Gzy różni  się 
p r oc h  s t r ze lniczy od p roc hu  do rozsadz an i a  ? S t o k 1.: Z i a rn ­
ka p r o ch u  do rozsadzania  są  3 do 4 razy g r ub sz o  niż 
z i a rnka  p r ochu  st rzelniczego.

P r e z . :  Gzy o t rz y ma ł eś  pen  za tę roho l ę  od Ger i nka  j a -  
kio w y n a g r od z e n i e  ? S t o k i .  : Nie.  D r .  P r a ż a k : Jak d ł u ­
go s łuży łe ś  pan 11 G e r i n k a ?  S t o k i . :  Dzies ięć lat .  D r .
P r r ż a k . -  Czy j ns l eś  pan  obo wi ąz a n y ,  być  mu  we  wszy 
s tk i em pos ł us znym ? S t u k i .  : Tak j es t .  Dr .  P r a  ż a k . : 
l a k ż e  jego us tnym r oz ka z om ? S t o k i  ; Tak j es t .  Dr .  
P l  a ż a  k poleca odczy t an i e  do t yczącyc h  pa r ag r a fów i n­
s t rukcj i  dla s t rażników'  kolei.

Sąd  p r z ys t ę p u j e  do dal szogo p rzes ł ucha n ia  G o  r i n k a .
G o r i n o k zaprzecza ,  j aboby wys o ta ł  p ro c h  na rzecz 

pows tan i a  l ub  mial  j a k i e  s t osunki  z r e w o l uc y j n em  s t r o n ­
n i c t we m  w  Pol sce .  Ger inek  zeszedł  s ię z h r a b i ą  P o t o ­
c k i m .  k tóry  m u  powiedz i a ł ,  żo pos i ada  m a r m u r o w e  ło­
my pod  P rz emy śl em,  i żo go za j muj e  ba rdzo  os t r a ws ka  
okol ica z p o w o d u  wie lk i ch  fabryk i k opa l ń  węgl i .  P r z y ­
rzekł  odwi dz i ć  Ger inka ,  aby się dowi ed z i eć  Od niogo O 
szczegółach tych z ak ł adów.  Na takich odwidzinacl i  s k a ­
rżył  się Po t ock i ,  że z p o w o d u  pows tan i a  t rudno  m u  d o ­
s tać p r o c h u  do ro z s a d za n ia ,  i py t a ł  Ger inka  czyl iy go m u  
ni emógl  dos t a rczyć ,  a gdy Gor inek  zap rzeczy ł ,  p ros i ł  go. 
aby  m u  by ł  p r zy na j mn ie j  p om oc n y m w n i epode j r zanyc l i  
p r z c se ł k a c h  p roc hu .  G e r i n e k  p r z y r z ek ł  s w ą  p o mn r .  
P roc h  ten,  zdan iom Ger i nka ,  który go n igdy nie ogląda) ,  
p r o r h  do rozsadzania  p r zywi ez i ono  , a Ge r in e k  za r ządz i ł  
j e go  o pa k o wa n i e  i t r a n s p o r t  w znany  j uż  spos ób .  Na za- 
k u pn o  mebl i ,  mąk i  i i nne  wyd a t k i  o t rzyma!  Ger inek  od 
o we go  Potockiego bl izko 4000 zlr .

P r  Ja k i m s p o s o b e m d os t a ł e ś  .pan k a r a b i n y ,  w y s ła n e  
os t a tn im t r ans po r te m ‘i  G e r . : W czas i e  w y b u c h u  p o l s k i e ­
go p o w s ta n i a  przychodzi l i  po k i l kak roć  do moje j  kanee-  
larj i  ch łopcy ,  którzy mi przynosi l i  s t a r e ,  za r dz e wi a ł e  i 
z u pe ł n i e  n i ep r zy d a t n e  s t r ze lby  i szable ,  nie inówiąc ,  od 
kogo one  jim l iodzą.  Bron tę Zostawiałem w  ksnec l a r j i ,  
gdy  j e j  j e d n a k  n a p r o w a d z i ł o  się za wie l e ,  ka z a ł em j ą  za ­
p a k o w a ć  do w o i k a  i o dn i eś ć  do m ag a z y n u .  Gdy  później  
o po w i a d a ł e m  o tern Po t oc k i emu ,  mówi ł  mi,  żo w sw y c h  
f abryka ch  możo będz i o  mógł  użyć  luf  za rury  do p a r y  i 
prosi ł  mnio,  abym m u  j e  odes ł a ł  w najb l i ższym t r a n s p o r ­
cie.  P r.r Góz pan inyslalus  o colu w j a k i m  p a n u  znos zo ­
no b r o ń ?  G o r i n o k .  Myśla łem,  żo ludzie ,  w i e d z ą c  żom 
Polak ,  m n i e m a j ą ,  że z sympol j i  p os i l ę  broń p o ws ta ńc om,  
czpgo na tur a ln i e  nie u c zyn i łem.  P r. Czy Potocki  l akże  i z 
szabel  mógł  zrobić  u ż y t e k  w swych  f ab ry k a c h ?  (i o r.: To 
nie,  w y s i an o  j o  lylko dla l ego .  że by ł y w j ednym wo rk u  
z s t r ze lbami .  P r e z . :  A b u r k i  i b u ł y ?  G o r . : Nados lnt  
mi jo Potocki  7 p r ozbą ,  a by m j e  d o ł ą c z y ł  do t r an sp or tu .  
Myśla łem,  żo to dla j ogo  r ob ot ników.  P r . :  Dziwna,  żoś 
pan nic nie  powi edz i a ł  S tok l askowi  o celu pr zese lk i  p r o ­
chu.  Ton cz ł owi ek  mógłby był  przec i eż  najniow inniej  z d r a ­
dzić ? G e r. :  Góz mia łom mu  po wi ed z i eć ,  k i edy s a m nic 
n iowicdzi a l e in  ? Gd yb y m się b y t  domyślar ,  ż.e p roch  len 
p r ze z n ac z o n y  dla p ow s t a ń c ó w,  b y ł by m  j a k o  Polak  o s t r o ­
żniejszy i nio p o s t ę p o w a ł b y m  tak o t war c i e .  P r .  Gzy nie 
dziwi ło  to panu,  żo lak hogaly c z ł ow i ek ,  za j akiogo pan 
t r z y ma ł eś  Po tock iego ,  s p r o w a d z a ł  p roch  po t a j emni e ,  z a ­
mias t  k u p o w a ć  go o t wa r c i o ?  G e r i n e k ;  K l e i n  j e s t  
l akże  b a r d zo  boga tym a przec i eż  s p r o w a d z a ł  częs to w p o ­
dobny s pos ób  p r oc h  dla swych  kopa l ń  węgl i  w Os l rawio .  
P r . :  Dla czego pan  kaza ł eś  o d d a w a ć  I ranspor t a  na kolej  
w O s l r a wi o ,  B o g u m i n i o ,  Schónbr un i e ,  a nio na pańskie j  
s tacj i  w H r u s z o w i o ?  (i e r . :  Bo l l ru s zow j e s t  tylko s t ac j ą  
do f rach tów węgl i .  P r  o k tl r. :  Gzy nioł iyfeś pan u m o c o w a ­
ny d 0 w ys y ł an i a  t akże  i nnych rzoczy z H i u sz a wa  ? G e r . : 
Tak j e s t  — ale mus i a ł bym byt  c z eka ć ,  dopóki  się nie  
zb i erze  ł a d u n e k  na ca ły wagon,  t. j .  80 co l na r ów.  P r , :  
O #  Potocki  powiedz i a ł  p a n u  przocież,  żo j ego  k ami en i o­
łomy zna j du j ą  się kolo P rz omy śl a ,  j ak imż o  s po s o b o m  prze-  
sc lki  p r o ch u  mogły  być  a d r e s o w a n e  do Ra dymna ,  Ł a ń ­
cuta i t. d. ? Gzy to p a n a  nio u d o r z y ł o ?  G o i . :  Nioposia-  
dain wie lo t opograf i cznych wiadomoś c i  o Galicj i ,  bo j uż  
lam d a w n o nie l iylcm.

Nas t ępnie  odczy tu j ą  Gor inkowi  list, k tóry j e d e n  ; e  
St rażników wię z i en ny c h  zna l az ł  na p r og u  w sz pa rc e  p r / o d  
celą  Ger i nka .  I.isl łon o p i e w a ł :  „Kochany p rzy j ac i e l u!  
Dziękuję  ci 7,a don i es ion i e .  A wi ęc  w I ipcu  we  Lwo wi o  i 
w Wi edn i u ,  a 50 zlr. minsięcznieJ — to będz i e  dobrze .  
Proszę ,  oszczędzaj  pan  tylko mego  b i ed ne g o  brata.  Bóg 
pnmożo  mnio i panu  ; bądź. pan  lylko Islaly j obs t awaj  
p r zy  zezna n iu ,  a pomożes z  mnie  i sobio .  St .  zdradzi ł  n i e ­
ste ty ws zys t ko ,  n i ewdzięcznik .  — Musisz pan j e s zc z e  po- 
wiodzinc ,  ze p. | ’oto Potocki  rozmawi ał  z pane in  raz. w 
c z e r wc u  w l l r u s zowi c ,  dla tego go pan  w Wi odni u w z w i e ­
r zyńcu pozna ł eś ,  j e s t  wysoki ,  si lny,  ma  oko ło  lal 50, s iwe 
wąs y  i b ródkę .  St.  zoznal  lakże,  żes pa n  w n o c y  p r zy ­
wiózł  do niogo p, . . .  Musisz pan  powi ed z i eć :  Tak,  to był  
proch  do rozsadzania  , k tóry panj i  dal i  górnicy,  w r aca j ący  w 
nocy z kopalni ,  j a  da lom p a n u  na lo p ieniądze ,  gór n i ków 
pan  nio znasz,  zdajo mi się,  ż.e I tyclilor będz i e  mi lcząc.  Z 
P r u s  p r zynos i ł oś  mi  pan pr . . . .  P rzy  tom pan o bs t awa j ,  choć- 
Sl .  s l awaf  p a n u  do oczu,  i w io r d t  zawsze ,  żo lo byl  proch  
do wys adzan i a  i żo go p a n u  dal i  górnicy.  P ro s zę  pana ,  
n ie o p u ś ć  mnie ,  wiem,  że wiole  p anu  jo s t e m  wi ni en .  Dniem 
p rz e d  inojom a r es z towan i om Uwiadomiono mni e ,  że złożo­
no dla mnio w W iedniu 10.000 zl r , ,  woksol  j e s t  w moich 
rękach.  . t e raz  tylko slalo i nic więcej  n i emówi ć  j ak  lo. . .  
S p o d z i e w a m  się,  ze mnio pan nie zdradz i sz .  Pan pos i a ­
dasz  uczucie ,  wy ks z t a l ccn i o  i złożyłoś  n i e j ed n ą  oliarę s ł u­
sznej  świę t e j  s p r a w i e .  Masz pan p i en i ądze ,  abyś  mógł
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ż y ć ?  Jeżel i  nie,  donieś  mi pan .  Jeżel i  wszyscy  t rzej  m ó ­
wić  będz i emy j e d n a k o w o ,  to nam St .  n i ebędz i c  mógł  ( ' 
loj s z kodz i ć . . .  Oc z e k u ję  dziś o d po wi e d z i . "

G e r i n e k  up ra sz a  sądu,  aby do tego l i s t u  nie p r z e k ł a ­
dał  wi e l e  wagi ,  gdyż wtedy ,  k i edy go pisa! ,  zna j dowa ł  
s ię w rozdrażn ien iu  u m y s l o w c m  i w  chorob l iwym jslanic, 
k tóry  go tak dal ece  u n i ep r zy l omni ł ,  żc sarn nio wiedział ,  
r.o p i sze .  P r e z .  : Do kogo ten list był  p i sa ny?  G e r. . 
Do J a n e c k i e g o .  P r . : 7-kąd pan  wiedzi a ł eś ,  że Janecki  
j e s t  a r e s z t o w a n y m ?  G e r i n e k :  P e w n e g o  wi eczora  z a p u ­
k a n o  do d r zwi  mojej  celi  i p owi edz i ano  mi,  ze go a r e ­
s z t owano .  P r. : Do czego p o t r ze b ow a ł eś  p an  tego p rochu,  
po k tó r y  wys ła ł e ś  pan  J aneck i ego  do l laciborzo,  a który 
w P ru s i e c h  skonf i skowano ? G c r ,  : S kon t ro  mego zapas u  
p r o c hu  zbl iżało się,  a u j r zawsz y  w zapas i e  tym ubyl i  | ,  
c hc i a ł em go u z u p e ł n i ć .

Nas t ępn ie  p r z yw o ł u j ą  W r a n ę ,  który ws zys t k i emu  
zap rzecza ,  u t r zy m uj ą c  żj  o n i czem nio wiedz i a ł ,  i 
dz i a ł a ł  tylko j a k o  ś l epe  na r zędz i ? .  O b ż a ł owa ny  J a n e c k i  
zap r ze c z a  zezna n iom S t o  k l a s k a ,  j e m u  s a m e m u  w oczy.  
Niewi edz i a ł  t akże  o n i czem.  K u p o w a ł  tylko raz p r oc h  dla 
Ge r in ka  w Rac iborzu .  P r . :  Kiedy p a n u  to poleci !  Gori-
nek  ? J a n :  Kiedy był  na u r l op i e .  P r o k . :  Jak  długo go 
n i e by ł o?  J a n :  Ki lka  t ygodni .  P r o k .  d o  G e r i n k a . :  
To s ię  nie zgadza  z p ańs ki em zeznan iem,  j ak o b y  p anu  był  
p r oc h  po t rz e b n y  do pokr yc i a  b r a k u  p r zed  sk o n t r em .  G e r : 
Kie b y t em lak długo na ur lopie .  P r o k :  J akżeś  pan  p o ­
k ry ł  u by t ek  p r ochu ,  kiedy p a n u  p r o r b  w IGiuburzu s k o n ­
f i skowal i?  G e r.: Ku n i ł em prochu  od górn ików.

P r z es ł u c h u j ą  dalej  k up c a  m ą k i  H o f m a n a  i w i e ś n i a ­
ka F l o p c z e k ,  na czcm się kończy t r zeci  dzień r oz ­

p ra wy .
P o ł o w ę  czwa r t ego  dnia z i m u j ą  o dczy t ywan i a  rozmai ­

tych d o ku me n t ó w,  not  pol i cyjnych,  p ro toko łów i Id.  O 4. 
godz in i e  po  p o ł u dn i u  załriera głos p r o ku ra t o r  i p r o po n u j e  
po  d łuższym w y w o d zi e  winy obżalowanyc.h s ka zać  G e- 
r i n k a  na 3 , J a n o c k i e g o  i W r a 11 ę na dw a lata,  a 
S l o k l a s k a  na 8 mi es i ęc y .

Po  p r o k u r a t o r z e  z a j mu j e  g łos  obrońca  d r .  M ii h I f. 
Z wr ac a  on na j p r zó d  u w a g ę  na  d ług ie  więz i en i e  ś lodczo 
ob ż a l owanyc h  Ger inka ,  Ja ne c k ie g o  i W r a n y ,  czego p r o ­
ku r a t o r  nie  wymi en i ł  między okol i czności ami  zwa l ni a j ąc e ­
m u  Dalej  p r zy p om i na  m ó w c a  ' n i es to sownoś ć  , i a k ą  p o ­
p e ł n i o n o ,  w y p u sz c z a j ąc  na wolność  pana  S t o k l a s k a  
z p o w o d u  j a k i e g o ś  oświa dczoni a  z j e g o  s t rony,  k tó r e  się 
p ro ku ra t o r j i  w y zn a n i e m  n a z wa ć  podoba ł o ,  podczas  gdy 
j eg o  ws pó łwinn i ,  którzy nio „mogl i  w y s n u w a ć  coś na
p r z ek o r  s umi en i u  z tej pros te j  p r zyczyny  , że nic do
wyz n au ia  nie miel i , “ t r zymani  tryli nad d w  więz i en i u .  
Mówca  w y t y ka  dalej  n i o p i aw n n ś ć ,  j ak i e j  się dopuśc i ł  
u r zę d n i k  pol icyjny podcza?  re wi/.ji u Ger inka .  Po pe ł n i a j ą c  
j u ż  tym s pos obom ak t  b e z p r a w i a ,  iż w p a d ł  na obco
nie j ako t e r y t o i j um,  bo H r u sz ó w  należy do Szl ązka  a tern 
s a m e m do O p a w y  a niej  do Berna ,  pos t ąp i !  sob i e  nad to  
pr zec i w przep i som p r ze z  to iż bez  g wa ł t o wn e j  p o t r z e ­
by p r ze d s i ęw z i ą ł  r e wi z j ę  w nocy i u k o r o no w a ł  cały 
swój  p os t ę p e k  n i e jako p r zy zn a n ie m się do b ez p r a wi a ,  bo 
zan i echa ł  sp i sani a  p r o t ok o łu  pr zy  rzoezonoj  r ewizj i
O b r o ń c a  p o r u s z a  t o  d i s  t e g o ,  i e  p. Y a l a z z a  p o s t ą p i w s z y  
so b i e  p r ze c i w p r aw a ,  nie mo że  b y ć  u w a ż a n y  j a k o  ś w i a ­
d e k  r z ą d o w y ,  a l e  j a k o  z w y k ł y  ś w i a d ek  p r y w a t n y .  „Ma­
m y  w  nas ze j  u s t a w i e  ka r ne j  pa r ag r af ,  k t ó r y  n a  to  i s t n i e ­
j e ,  a b y  o b y w a t e l o w i  s ł u ży ł  z a  o b r on ę  p r ze c i w n a d u ż y ­
c i om w ł ad z .  J e s t  to  8- 146,  k t ó r y  o r z ek a ,  że  ani  k a r n y m ,  
a m  ż a d n y m  i n n y m  w ł a d z o m  nie  w o l no  d o p r o w a d z a ć  z ł y  
z a m ia r  j a k i e g o ś  c z ł o w i e k a  d o  czynu ,  a b y  m u  d owi eś ć  
t y m  s p o s o b e m  zbrodn i ę .  P a r a g r a f  t en  mó wi ,  że u r zę d ni k ,  
k t ó r y  s i ę  t o g o  d o p us zc z a ,  bę dz i e  c i ężko  o d p o wi e d z i a l ­
nym.  P y t a m  t eraz ,  eo  u czyn i l i  V a l » z z a  i N es l an i l ?  J e ­
d e n  j e d z i e  p o d  m a s k ą  kupoa ,  d r u g i  p od  m a s k ą  z b i e g ł eg o  
i n t e r n o w a n e g o  d o  O s t r a w y .  T u  t r z y m a  się Y a l a z z a  stó-  
s wnie  d o  s we j  i ns t rukc j i  n a  uboczu ,  p o dc z a s  g d y  Ne  
słani l  działa  r a z e m  z K l e m e n t e m .  Wyda wa l i .  uię z \  ludzi ,  
k t ó r y m i  nie  by l i ,  zmyś la l i ,  w celu o a z u k m i a  G e r i n k a ,  
f a ł s z y w e  h i s t o r j e  o i n t e r n o w a n y c h ,  użyl i  n a w e t  f a ł s z y ­
w y c h  d o k u m e n t ó w ,  j a k  n.  p. ka r t k i  kn r j e r sk i e j ,  1< g i ty-  
mac j i  o d  d o w ó d z c y  p o w s t a ń c z e g o  i td.  A  e ó ż b y  się b y ł o  
s t a ło ,  g d y b y  G e r i n e k  s w ó j  z a mi a r ,  k az a ć  z a a r e s z to w a ć  
N e s l an i l a  i K l e m e n t a ,  by ł  w y k o n a ł  za r az ,  nic o d k ł a d a j ą c  
g o  d o  j u t r a ?  S k u t e k  t e g o  z o a r z e n i a  b y ł b y  s t r as zn i e j szym,  
niż  to ,  że  o b r o ń c a ,  s t o j ą c y  p r z e d  a u s t r j a c k i m s ą d em ,  musi  
p o r us za ć  t a k i e  r z e cz y  ! O b s ' a j ę  p r z y  t e m :  Va l a z z n ,  Neslani l ,  
K . n u i u i t  uie s ą  ś w i a d k am i ,  s  p r z y s i ę g a  ich j e s t  n i e w a ­
żną . "  Da l e j  p r ze c h od z i  m ó w c a  d o  z a r z u t ów  p r o k u r a t o r a  
i zb i j a  j e  kol e jno .  W  k oń c u  o d w o ł u j e  s ię o b r o ń - a  d o  
s y m p s i j i ,  j a k ą  zna l az ł a  s p r a w a  p o l s k a  u  r zą d u ,  k t ó r y  za 
n i ą  w  d r o d z e  d y p l o m a t y c z n e j  sic wMa w i a j , _ _ o _ ^ ^ a ^ o h

| liolxcliufterowi komunikują p.aryzki tcle- 
i gram, podług którego ,.najnowsza nota  ministra 
• sp raw  zewnętrznych, itr! ftochl/^rga, do rządu  
i francuzkiego, je s t  rękojm ią p rzy jaźnych  stosun- 
i ków m iędzy Austrją a F rancją .  Wiedzą także w 
; P aryżu  o nocie lir. Keeliherga do Rzymu, w któ- 
■ rej minister ausfrjaeki ni ■ pozostaw ia Anto- 
j nellego o usposobieniu i zamysłach rządu  au- 
1 sfrjackiego w wątpliwości. Ż dobrych stosun­

k ów  m iędzy A ustrją  a F ra n c ją  można — do- 
p o sa d ę  szefa  bióra To c . a r zy -  i da je  telegram - wnosić o stanowisku Austrji

: wolne# Rzymu i możliwych następstw ."
| Po tw ierdza  się wiadomość, że rząd  papiez- 
i ki nie wysłał jgszeze żadnej odpowiedzi na no- 
‘ tę p ana  Drouin de Lhuys o konwencji, lecz roz- 

jiraw parlam entu  w yczekiw ać zamyśla. Dono­
sz ą  także  z R z y m u , że carewicz moskiewski 
odwidzi AYłochy i Rzym, i że k a rdyna ł  Anto- 
nelJT ju ż  urzcdow nię ,o  tej podróży został u w ia ­
domionym. Jenera ł Montebello, k tóry  przywieść 
ma z sobą nowe nstrukeje w spraw ie wykona 
nia konwencji,1O c z e k iw a n y  je s t  w Rzymie.

Między francuzkiemi wojskami panu je  o- 
grumne roz ją trzen ie  przeciw brygan tom , k tórzy 
pewnego francuzkiego żandarm a rozstrzelali i 
nad aialem jego  się znęcali. Na granicy  p o jm a ­
no spółwinnyeh brygantów . Także  obsadził 
granicę batalion francuzkiego w o jsk a ,  aby  nie 
wpuścić b rygan tów  na terytorjum papiezkie.

ws pó łc zu c i a  d i a  P o l s k ą  j e k i c B  pim-hwaliła R a da  p a ń s t w a  
t o  w y s t ą p i e n i e  r z ąd u  za P ol ską .  C ó ż  wice t a k  k a r y g o -  
g o d n r g o ,  g d y b y  się G e r i n e k  by ł  n a w e t  dopuśc i ł  t e g o  co 
mu  z a r z uc a j ą ,  t e  j e s t .  s p r aw  d / i ł  <c s y m p a t j ę  czyr,|0ro ? 
M ów c a  k o ń c z y  p r op o z y c j ą ,  a b y  o b ż e l o w . w y a ł L  u n i e w i n ­
niono,  a  p r zy na j mn ie j  z b r ak u  d o w o d ó w  uwol  i

P o  repl i ce  p r o k u r a t o r a  i dup l i ce  o b r o ń cy  r a d  w - d . - ł  
w y r o k ,  sk az u  j i f l y  G o r i  n k a  n a  (!, W r a n ę  i .1 a n  c e ­
lt i e  g  o n a  4, a 8  t o k 1 a  s k < n s  2 ra i e s i ą  o ®P>v i e- 
z i e u i a .  Skazan i  i p r o k u r . ' t o r  z a p o w i a d a j ą  rekt i r r .

E d w a r d  T a d e u s z  Bi« l i ń s k i ,  k t ó r y  zmar ł  d. 21.  hm. ,  
b y ł  m a j o r e m  n i eg dy ś  wo j sk  p- l skich,  p op r ze d ni o  zaś  :ul- 
jut.ni t em n i i z L t r i  wo jn y ,  j i - n ą k J a  H a n k e ,  później  j a k o  o 
ficr-r i nżyn i t r j i  o d b y ł  k a m p a n i ę  t u r e ck o  p r z y  szfabie  g ł ó ­
w n y m  D yb ie z a ,  w r .  1829 ;  i b y ł  w k amp a n i i  r.  1830 i 
1831. Oz dob i ony  b y ł  k r z y ż e m  w o j s k o w y m  z ł o t ym Y i r t u t i  
mil i  tarł .  YV emi g r ac j i  b y ł  i nż y n ie r em k a n t o n u  b e r n e ń s k i e ­
g o  w Sz wa j ca r j i ,  g d z i e  wiole  o d d a ł  u s ł u g  zdo lnoś c i ami  
swo je mi ,  z i co  o t r z y m a ł  na t ur a l i zae j ę  sz wa j  .ar.-.ką. P o ­
w r ó c i w s z y  d o  kra ju ,  nie l ęka  ąc, s i ę  p r a c y ,  p r zy j ą ł  niski  
s t op i eń  d i u r n i s t y  i p o m i mo  zdo lnoś c i  s wo ic h  p r a c o w a ł  
ł a t  12 n a  t e j że  s amej  p o s a d z i e  w T o w a r z y s t w i e  k r e d y ­
tów em.  vV k o ń c u  o t r z y ma
s t w a  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  o d  ognia  i g r a d u  we  L w o ­
wie,  i c a l e m  utrzy manieni  j e g o  famili i  b y ł a  ta  pensj.-,  
k t ó r ą  pobie ra ł .

R z a dk i ch  t o  p r z y m i o t ó w  b y ł  człowi t -k,  pe ł en  uczuć 
s z l ac h e t ny c h  i hon or u ,  ż a d n a  g o  p r a c a  nie n - t r a s z a ł i  
k a i d e n  o b o w i ą z e k  p r z y j ę t y  sumi enn i e  i z bon  r e m w y ­
pe ł ni a ł .

D o b r y  mąż ,  B o b r y  o j c i ec  i n i eo ce n i on y  p rz y j ac i e l ,  
wszędz i e  i ?a wś a ł f  sk ła da ł  d o w o d y  c h a r a k t e r u  n i eź ło inne-  
g o  i u czuć  n - j szLche t i i i e j szych .  Nie  mas z  zv ł ow i c k a ,  
k t ó r y b y  z n a j ąc  g o ,  nie o d d a ł  cześć j eg o  pr awośc i  i c n o ­
t o m Cześć  j e g o  p  .mięci ,  niech s p o c z y w a  w R o g u !

P o g r z e b  o d b ęd z i e  się j u t r o  o go d .  -4 p opo ł udn i u .

K s  d r .  C z e r l u n e z a k i c w i e z , mi mo  że  w d r u k o  
w m y c h  k a t a l o g a c h  w y m i e n i o n y  j a k ) p r o fe s o r  d o g m a t y ­
ki ,  p r ze d mi o t u  t e g o  n a  l wo ws k ie j  ws ze c h n i c y  d o t ą d  n i e  
w y k ł a d a .  Zas t ępu j e  g o  ks .  dr .  C h r z a n o w s k i .  J a k  SZotro 
donos i ,  mi-d s e n a t  a k a d e m i c k i  na  z a p y t a n i e  w ł a d z  w y ż ­
sz ych  wyr az i ć  s ’ę  za  usnnioc iom ks .  ( Jze t l imczak iewTfza  
z w s z oc h n i cy  l w o , v s a i ‘j .  P r z e c i w  t e m u  oswindoz en i n  
mia ł  ks.  C z e r l u n c z a k i e w i c z  wn i eść  r em on a t r a c j ę

( A .  B. ) .  Ż ó ł k i e w  d n ia  19.  p a ź d z i e r n i k i .  ( T e a t r  
p.  Ł o  b o j k i ) .  P r z y b y ł  tu do  n p. Ło b o j ko  ze  s w o j ą  
t r u p ą  i d a ł  już d w a  p r z e d s t a w i e n ia  . P r z y j a c i ó ł k i 1, i „ 0 -  
k n o  na  1. p i ę t r ze*1 z „Berki em**.  Z g r y  j os t e j imy z a d o ­
woleni ,  t y l ko  c e n y  są  n i e d o g o d n e , na  c z c m  sa m t r ac i .  
K a d z i m y  p an u  Ł o b o j c e  z d o b r e g o  s e r c a  a b y  r óż ne  c e n y  
d o t y e h c z a s b w e  z r ó wn a ł  i u s t a no wi ł  j ed no ,  t j .  50 out.  
d l a  w s z ys t k i ch  i za k a ż d e  miej sce bez  w y j ą t k u ,  a  p e w n ;o 
i j e m u  i p o b i e ż n o ś c i  się p r z e z  to  d o g o d z i ,  i t e a t r  j e g o  
l i cznie  o d r a d z a n y m  bodzie .  N :e j «d e n b y  p - s z e d ł  z r od z i  
ną,  a le  za  w y s o k a  ce n a  p i e r w s z e g o  mie j sca  z r aż a  go ,  a 
g d y  nikt nie chc e  za j ąć  miejsc ś r e d n i  h ,  wię  : n i k t  nio 
p r zy ch o dn i .  G d y  r ena  b. dz i e  zn i żona  i j e d n a  ' t y l k o ,  
w t e d y  każ- łe  miej sce  b ędz i e  d o b r e  i w s z y s c y  pó jdą .  Ma­
m y  nadz ie j e ,  że i o b y w a t e l s t w o  okol iczno,  s c e n ą  p o l sk a  
w Żółkwi  n i e  w z g a r d z i .

Michał R o la  R óżyck i,  k w i t o w a n y  p j ruoznik e.  k. 
a us t r j ac k i e j  armi i ,  zos ta ł ,  j a k  d on o s i  IPnndercr ,  w Wi ed n iu  
z b r odn i  s t anu w i n n y m  u z n s n y ,  s w e g o  s t o p n i a  i s z l a c h e ­
c t w a  p o z b a w i o ny ,  i na  pięć l a t  więz i en i a  f o r t e e z u r g o  w 
c i ężk i ch  k a j d a n a c h  s k a z a n y  R ó ż y c k i  s ł u ż y ł  3 l a t a  p r z y  
p iechocie ,  mia ł  udz i a ł  w  wł osk ie j  k amp an i i  z r.  ‘859.  a 
k w i t o w a w s z y  w  r. 1860,  z a mi es zk a ł  w Bochni .  P o  w y  
b nc h u  p o w s t a n i a  w P o l sc e  p o d e j m y w ł  R ó ż y c k i  częs t e  
p od r óż e  m i ę d z y  K r a k o w e m  a W  e dn i em .  aż  g o  z k  ńcem 
r o k u  1863 nng le  w W i e d n i u  z a a r es z t ow a n o .  Ś l e d z t w o  w y ­
ka z a ł o ,  że  w W i e d n i u  b y ł  c z y n n y m  w sp r aw  ' e h  póy/Bty  
nia  i d w a  t r a n s p o r t y  z a c i ą g n i o ny c h  f.am o c h o t n i k ó w  fa­
k t y c z n i e  w y s ł a ł  do  Po tak i .  R ó ż y c k i  l iczy lat 2 !  i i .dljy- 
wr.ć b e t b i e  ka ro  w Oł omuńc u .

OshtTniij w i a t a * ś c \
R c r I i n , 20. p a /. tl z i e r  u i k a. /u r n :  7,1%. 

u trzymuje, że Austrj.i, z aa takow aną  zostanie w 
m ającej nastąp ić  wojnie włoskiej ze strony mor­
s k ie j ;  hasła  ,.AVłoeiiy wolne aż po A drje!"  nic 
zapomniano.

 P  a r y  ż , 20. p a ź d z i e r n i k a.
leHHtaMsaessasHtTtRtKsasBieaessiBeeKsistzfl

żąd a  w porozutnieniu z Moskwą rozltrojenia A u­
strji i AAloeh. R ismark przybędzie  tu w sobotę, 
cesarz w yjeżdża  w niedzielę.

ł ’ a v y ż 2(J. p a ź d z i e r n \ k a. F a r  powital 
Ifljiolego w DarmstaRzie serdecznie i winszował 
mu konwencji. Pepoli z a p e w n ia ł , że armia zo­
stanie uchw alą  parlament u jeszcze  znaczniej 
zmniejszona. Oczekują tu Gladstona, k tóry  przy 
jedz ie  po w yjaśn ien ia  w spraw ie  konwencji, i 
hrabyjgo Sarfigcs, który dać ma te wyjaśnienia. 
Obaj p rzybędą  jed n ak  dopiero po uchwale p a r ­
lamentu.

g a  posłem moskiewskim 
jackim .

przy dworze austrj

7. P a ry ż a  donoszą, że jen e ra ł  Flettry wy- 
joebał do Miildhausen nietylko dla p rzy jęc ia  
carstwa, ale i dla przygotow ania  zjazdu N a p o ­
leona ca ra  w Nizzy. A\r T urynie  m ów ią , że 
równocześnie przybędzie  tam i W iktor Emanuel 

-  przez co N 'zza  w yrów na Kissingenowi. Jest 
to w szakże  tylko pogłoska.

Paron  B udberg  w yjochał d. 18. październ i­
k a  wieczorem z całą  św itą  poselską do Lugdu- 
n u , aby  tow arzyszyć carowi do Nizzy. T akże  
moskiewski minister carskiego domu, p rzeb y w a­
ją c y  dotąd  w P a r y ż u , miał w yjechać  n a  spo­
tkan ie  z swym monarchą.

Cesarstwo moskiewscy p rze jeżdża ją  inko- 
gnito, aby tym  sposobem usunąć można zgro­
m adzanie  się ludności na  dworcach. Jest  to 
tedy  widocznie inkognito poniewolne — p rz y ję ­
te z obawy przed możliwemi demonstracjami 
na niekorzyść carstwa. Cesarzowa Eugenia  j a ­
dąc do Schwalbachu, zostaw ała  także  ściśle in­
kognito, ale nie dla tego, aby  unikać ludzi, z 
k tórym i się wszędzie ra d a  stykała . Carskie zaś 
inkognito zależeć będzie — ja k  donosi paryzk i  
korespondent do tio rdĄ  R/g. t?(g. — na  tem, 
że publiczność oddaloną będzie przymusowo z 
peronów, a naw et liczna kolonia m oskiew ska w 
Nizzie dostać się będzie mogła tylko za osobne- 
mi Biletami, w ydaw anem i przez hr. Szuwałowa, 
na dworzec kolei.

Do- Wiener Ab,.ndposl piszą, z D arm stad tu  , 
że car w ^ b ra1 sobie kąpiele  w Nizzie jedyn ie  
ze względów h ig ien icznych .  Odwidziny N ap o ­
leona w Nizzie nie są n ieprawdopodobne, f t o ­
czaków, k tó ry  carowi nie tow arzyszył w jego  

| ostatniej podrfcżŁ pow ołany został przez cara. 
i AV Pete rsburgu  sądzą  rozmaicie o stosunkach 
I Moskwy do Francji .  Jedni życzą  sobie zbliże- 
| nia sic do F ranc ji  '&-J drudzy, a osobliwie ks. 
| (Jurczaków, sprzec iw ia ją  się temu. S p raw a  pol- 
| ska m ia ła  nachylić  Gorczakowa stanowczo do 
t mocarstw niemieckich, z któremi chce koniecznie 

sko jarzyć  Moskwę. Osobliwie s ta ra  się Goreza- 
i kow o coraz przyjaźniejsze stosunki z Austrją.

F ra n c ja  za- l> Dowodem tego ma być mianowanie Stackelber-

AY Kijowie rozstrzelano d. 0. b. m. Karola 
Rudzkiego, 52 lat m a ją c e g o ,  byłego pośrednika  
mirowego. Z nim razem rozstrzelano także dwóch 
sałdatów, z których jed en  widocznie Litwin - 
nazwiskiem B ra z a j ty s— za pobicie pułkownika.

Dzienniki wiedeńskie p o w ta rza ją  za półu- 
rzedow ą (Jen. Corr. następujące s p ra w o z d a n ie : 
..Gdy niedawno temu czujność w ładz p rzeszko ­
dziła wybuchowi ruchu powstańczego w Tyrolu 
południowym, byB oznaki, że wielu u in ięsza- 
nyeli do spisku, zanim jeszcze ramię sp raw ie ­
dliwości zdołało ich doścignąć, przekroczyli g r a ­
nicę Tyrolu południowego i rzucili się w góry  
koło Belluno i Friaul,  gdzie zamierzyli odegrać 
choć mały epilog przedsięw zięc ia , które sic w 
głównej rzeczy nie udało. Pierwszą, a mamy 
nadzieje, ostatnią scenę tego kroku szalonego 
odegra ła  dnia 16. b. m. garść  młodzieży w Spi- 
limbergo i Maniago (w obwodzie Udine), k tó ra  
sobie wbiła do głowy, uskutecznić jedność  
Italii na  w łasną  rękę. Z r a r a  w rzeczonym dniu 
po jaw iła  się w Spilimbergo gars tka  około 40 u- 
zbrojonycb ludzi, ub rana  po części w sposób 
garibaldowski w bluzach czerwonych i w k a p e ­
luszach kalabryjskicb .

„Pod dowództwem mężczyzny, k tó ry  dzie- 
rzyl trójkolorową chorągiew, udali się na jprzód  
do kosz tr żandarmów, wpadli tam , rozbroili 
czterech ludzi i odebrali następnie  groźbą śm ier­
ci od poborcy podatkowego p ieniądze gminne, 
w sumie około 000 zł. Zostaw iw szy  k ilka  bun­
towniczych p ro k la m a c j i  z podpisem : „La b a n ­
da dellc Alpi Friu lane ; gdy  spełzły  n a  niczem 
wszelkie usiłowania, ab y  zniewolić do udziału 
ludność m iejscową i okoliczną , k tó ra  ja k o  w 
niedzielę licznie się zgromadziła  — i zmusić j ą  
do chwycenia  za broń, k tó rą  wieziono na w o ­
zie, — banda  uda ła  się przez Segnalo do 
Maniago, gdzie pow tórzyła  swój m anew er 
poprzedni ze szczupłą  liczbą żandarm ów  i z 
w ydarciem  około ,'ŚOO złr. p ieniędzy kom unal­
nych , puczem napiw szy  należycie i opowie­
dziawszy swe dokonane w Spilimbergo czyny 
bohaterskie  przed mieszkańcami, zdumionymi i 
przestraszonymi, ale także biernie się zachow u­
jącym i, poszli ku Barcis w góry, gdzie się wedle 
wszelkiego praw dopodobieństw a zebrali b*li na- 
samprzód. Z Pordcnone, G a sa rz a i  L dinę  wysłano 
bezzwłocznie wojsko, aby poch w a lać  śmiałków, 
eo tem łatwiej się powiedzie, ile' że dow ódzca i 
kilku powstańców znani są władzom ja k o  emi­
granci weneccy, k tórzy  służyli u Garibahlego. 
W edle na jnow szych  wiadomości, 14 młodzieży, 
chcących się z okolicy nocą z d. l(i. bm. udać 
w góry, zostało przy trzym anych  przez wojsko; 
ei porobili zeznania, które doprow adzą lub m o­
że już doprowadziły  do w yk ry c ia  sprawców. 
Zarządzono o ra z i 'ś ro d k i , aby chronić także  o- 
we miejscowości, gdzieby rozbitki mogli po w ta ­
rzać swe usiłowania powstańcze, w praw dzie  
b e z o w o c n e , ale ubolewania godne z powodu 
niepokoju, w pierwszej chwili wywołanego."

Telegramy Gazety Narodowej.
W ioile ii.  22. p aźd ziern ik a . I rzę­

dowa Wiener Zeitung  umieszcza patent ce ­
sarski z dnia 19. października, zwołujący  
Rudę państwa na 12. listopada, dla w y ­
konywania ezAnno.^i. wytkniętej jej para­
grafem 10 ustany zasadniczej. Dawniejsi 
prezydenci (obydwu izb  znowu mianowani 
i na tę kadencje.

Nizzn 22- p aźd ziern ik a . Car i ca 
rowa przybyli tu wczoraj.

T u ryn  22. październ ika . Dinllo 
ogłasza oświadczenie Garibaldego przeciw  
konwencji.

Część urzędowa.
— Na w s p a r c i e  do t kn i ę t ych  powoiUii)  m i e ­

s zk ań c ó w o b w o d u  p r zemysk i ego ,  zebra ły  w 
d r o dz e  s k ł adk i  i i rzęda p owi a t owo  w W  o j 
n i I o w i o 32 zl r .  22 ' / ,  r ., a w B u s k u  18 
zł r .  53 c.  a. "v., — p i en i ądze  le zos tały j uż  
pos ł ano  na mi e j sc e  p r ze z na c z e n ia

— Na za łożenie  r epu la rne j  szkoły t r y wi a l ­
nej  na p r zedmi eśc i u  St ry j sk i cm w  D o l i n i e  
zapowni i . ne  zostały n a s t ę p u j ąc e  o l ia iy ;

1. Ob owi ąz a ła  się Kinina mias ta  Doliny,  
na o d s t ą p i on y m  na cele  s zko lne  k a w a ł k u  p a ­
s twi ska  gmi nnogo obję tośc i  1 mor ga  w y s ła ­
wić  pr zy  pomocy  p rzedmi oszcz an  syryjskich 
b u d y n e k  szkolny z pomi esz ka n ie m nauczyc ie ­
la, s p r awi ać  po rz ą d k i  szkolne,  i r ów n ie  j ak  
b u d y n e k  szkolny * p o m oc ą  przedmi esze za -  
n ó w u t r zy m yw a ć  zaws ze  w d o b ry m słanie ,  
a n a k on i ec  p ł ac i ć  r oczn ie  n <, pokryc i e  ko 
sz tów czyszczenia  szkoły 5 ł  r .,  na k u p no  4 
niż.  aus t r .  s ą gów d r ze w a  po t r zo bn e g o  na o- 
pa l  szkoły 12 złr . ,  na uposażon io  nau c z y c i e ­
la 4 0  zł r . ,  a na s p r awi an ie  p r em ió w 2 złr .  w 
a. z k a s y  mi ej sk i e j .

2. Obowi ąza l i  s i ę  mieszkańcy  p r z e d m i e ­
ścia s t ry j sk i ego wt Dol in ' 0 , ods t ąp io ny  przez  
gmi nę  mi e j s k ą  k a w a ł  g r un t u ,  z k lo r ego  uży- 
t ko wa n ie  p r zy s l uż a ć  b ę a z i e  nauczyc ie lowi ,  o- 
toczyć  g ł ębok i m r o w e m ,  do ukończen i a  b u ­
d y n k u  szko l nego  dos t a r cza ć  roboty ręcznej  i
ciągłej ,  do k osz tów u t r zyma n i a  b u d yn k u  szkol ­
nego i p o r z ą d kó w  szkolnych w dobr ym s i a­
nie p r zyc z yn i ać  się w ' / ,  części ,  z akupowa -  
ne na opal  szkoły 4 niż.  aus t r .  sągi  d r z ew a  
p rzys t awiać ,  na s p r awi an i e  premiów'  dodaw-ać 
rocznie  3 zł r .  w.  a. ,  a nakoniec  p ł ac i ć  każdo-  
cz e s ne mu  nauczyc ie lowi  r oczn i e  61 zlr .  20 
c.  a. w .  gomw-ką i d o d a w a ć  m u  do tego 10 
•nierzyc zboża  w ziarnie .

E d y k t a .  S ą d  obwodow-y larnnpol -  
*ki z a wi ada mi a  Annę Bar th . J oa nn ę  Harł-  
Oiann,  z a mę ż n ą  Hayden ,  Elżbie tę  Har tma n n ,  
z a m ęż n ą  Got t l ieb,  i Józefę  Har tma n n ,  o zain- 
f abu l owan i u  Le ona  i Anny Szaszk i ewi czów 
j a k o  właśc i c i e l i  na r ealności  p o d  l i czbą

781—750 w T ar no p ol u .  Kurator  a d wo k a t  dr.  
B l u me n fe l d . — S ąd  powi a t owy  roli Ryński  u- 
wiadainia  o s p r ze d a ży  r ea l no i c i  Grzegorza  
Maciborka z b o d k a m i o n i e ,  pod I. 87 na dniu 
9. l i s topada,  14. g rudn i a  b r.  lub II ,  slyczn.  
1865 r. S ąd  p o wi a t o wy  w Kołomyi  ogłasza  
ko n ku r s  na ma j ą t ek  Michała i Marji  Moszorów.  
Tormi n do d.  30.  l i s ' opa da  1864. S ąd  o b w .  
s t an i s ł awows k i  z a wi ada mi a  , iż g łó wn y m za ­
s t ępc ą  s gdowe go  a d wo k a t a  dr .  Lenna  Ber- 
solina,  do Nowo g o  Sącza  p r ze nosz ą c e go  się,  
został  a d w o k a t  dr .  Bardascl i ,  a na w y p a d e k  
j a k o w y c h  kolizyj  a d w o k a t  dr.  Macie jowski .  
Tenże  sąd  za wi ad a mi a  Gr zegorza  S oroka  o 
pozwi e  Malesa S p i t zc r a  sumy  weks low ej 60 zł, 
Te rmi n  15. g rudn i a  b. r. Kurator  d r .  Mac ie ­
j o w sk i .

U komisj i  m od e r u n k n w e j  w J a r o s ł a ­
wiu  15. l i s topada I i e y t a c j n  r óżnych  so r t  i 
o dc i nk ów p ł ó t n a ,  sukna ,  zużytych naczyń 
bl a szanych ,  mi edz i anych  i t. p.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

L w ó w , 20.  p aź d zi er n i ka .  Od  cz t er ech  
dni  m am y na jp i ękn ie j sze  babskie  lato.

Wiadomośc i  z zagranicy  o h an d lu  zbożo­
w ym,  nie m aj ą  w tym r oku  żadnego  z n a c z e ­
nia dla k r a ju  naszego.  Geny ws zę dz i e  s t o s u n ­
kowo  da l eko  są  niższo za g r an i cą  niz u nas 
w Ur t ju ,  o wywoz i e  w i ęc  zboża myś l eć  w c a ­
le n i e  można .

7 oz s a mo  pow i edzieć  inożna o o k o v  i c l e  
klóra \v  ̂ W i e d n i u  t rzyma  s{ę ciągle po 44 do 
45 c e n t ó w za s top i eń  i w i a d r o ,  czyli  po 88 
do 96 cen t .  za ga -n i oc  32” B

K o n iczyn ę  c z erw o n ą  pł acono  w  W r o ­
c ł awiu  po 12 do 16 t a l ar ów za c e t na r  c lowy,  
we d ł u g  gatunku .  Dowozy  byty n a d e r  s zczu ­
płe ,  nopyt  dosc  ożywiony .

R z e p a k  p ł acono  po 185 do 121 s r e b r n i ­
ków za 150 Int.  wagi  c łowej .  R z e p a k  z i ­
m o w y  po 174 do 204 s r e b r n i k ó w ,  lotni  od 
150 do 174 za 150 fut.

W iniąsiąr i i  w ł ze ś n j u  wypa ł em)  w 
eji wsehoTTłłB-j w iflfflpirMlnisc.il 94f).(lł5° c,-„y 
li 11.825 w iiidem nk >wily 8 ;.V I r .

Piwa wy w. i rzono w ICO b ro wa ra c h  32.7 12
wiader .

Cu k ro wn ia  w T łumac zu  nie by ł a  w ru 
cliii w e  wr ze ś n i u  r.  b

W mi es i ąc u  wr ze śn iu  bicz.  r o ku  w y w a ­
rzono w wa r ze l n i ac h  soli wschodnio-gal i cyj -  
skich 60 056 c e t na r ów sol i ;  w r o ku  p r z e ­
sz ł ym 50.397 c e t n a r ó w : w r oku  b i eżącym 
wi ęce j  o 9.659 c e t na r ów soli.

L w ó w , d. 21.  paźdz i en i ika .  (Geny t a r go ­
w e . )  Mec ps z en i cy  2,69,  żyta 1.52, j ę c z mi en i a  
l.hO, ows a  1.5. h r eczk i  1.79, kartofl i  1.46, 
ce t na r  s i ana 1.32, s ł omy 71 ct . ,  sąg d r ze wa  
t war dogo  11.93, mi ękk i ego  9.37.

S a m b o r  15. paźdz i e rnika .  Ceny p r z e ­
ciętno na t a r gach  w Samborze ,  Droh ob y cz u  
i Komsi ni e :  mi e r zy  ca pszenicy 2.60,  3 zł., 
2 . 74 ,  żyta 1.72, 2.10,  1.42,  j ęczmienia  1.27, 
1.35, 1.14, ows a  1.1-3. 1.10, 1 . 1 9 ,  k uk u r u dz y  
w  Drohobyczu  2.10,  kartofl i  80, 1.30, 60 kr . ,  
1 c.otnar s i ana 1.10, 1.80, 1 3 1 , - 1  s ą g  d r ze wa  
t wa r de g o  7, 8, 9 zł r , .  miękk iego  4.50,  0 zł r . ,  
7 . 5 0 ,  1 funt  mi ęsa  wo l owego  9, 9,  10 k r . : 
miar a  okowi ty  45 kr,  n.  w.

P e s z t  d. 17. paź.dziornika.  Doni es i en i a  7. 
prowinc j i  r o ku j ą  ma ł o  wina  t egorocznej  p r o ­
dukcj i ,  i w z ł ym g a t unku .  Wi nogr ona  nio 
doj rza ły  n igdz i e  i nio doj rze ją .  W i n a  tokaj-  
sk iego wca le  n a w e t  nie  będzie.

W i e d e ń  19 paźdz i e rn ika .  ( T a r g  na w o ­
ły) .  Na naszym p r ze d wc z o r a j sz ym t a rgu  było 
1320 wo ł ów w ę g „  1015 galic.  i 172 k r a j o ­
wych .  Z ty d i  s p r z ed a n o  na po t rzeby  miojsco- 
wo  1956 sztuk,  na  p r owi nc j ę  1001 szt . .  po za 
o br ę be m targu 9 szt . ,  nie s p r z e d a no  141 sz.t. 
i p ł acono za 1 szt .  ważą eą  oil 440 do 630 f. 
po 102 zł. >0 c.  do 168 zlr.,  za cetn.  22 złr.  
50 c. do 27 zlr .  w.  a.

Przyjechali dnia 20. paźdz.
Po.  lir. Dunin Borkows ki  Slan.  z Uliryno- 

w-a Dolnego,  Małecki  Kajetan z Skomoroc l i  
No wy ch ,  Hu l i mk a  T eo d or  z C h łop i a t yna ,  Pa-

p t r a  Henr yk  z, Z ub owmns t ów,  br.  Konysko 
S tan i s ł aw z. "Nagoszyna,  lir. Re i sky Dubni tz 
Kekmdhl  z Wi l i mowe .

W y j e c h a l i  d n i a  2 0 .  p A z t l z .

Pp  Ja nUk i  li do Żółkwi ,  Udrycki  Alt! 
<lo Wi e l k i rb  Mn s low

W l e d i - u  2 0 .  p n ź d / . i e r n i k n

Me ta l ik i  na  wa l .  a.
„ F u l y c z k a  n a r ód .  . .
„ Me ta l ik i  n a  ru. k.  . ,
„  Obi .  i nd .  niż.  3i ist r .  .

n ,  „ we g ie r a .  .
n „ „ chor .  i b a n . .
* „ „ e tal icyjsk.
n „ • h bukowi ńs -
n -Ą „ s i e d mi og r .  ,

P o ż y c z k i  lo teryjn e .
L o s y  p o ź y c z k .  z r. 1839 

1 „ „ 1854 .
„ 1860 .
i  2864 .

„ k r e d y t o w e  . . ■ • 
„ ks .  E s t e r b a z e g o  . .
„ k s .  S a ' m ........................

„ hr. Ea l i f y  • - • •
ks .  K l a r y .........................
h r  S t .  Geno i s  . . ,

” n i a s t a  Budy  
„ ks. Wi nd i s c bg rS tz  , ,

K „  hr .  W a l d s t e i n  . .
„ h r .  K e g l e v i c h  . .
„ R u d o l f a .........................

A k cje  ban k a  l przem.
B a n k u  n a r ó d ,  aus t r .  . ,

„ ang lo-nns t r .  . , 
Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  . 
Kole i  pń ł o.  F e r d y n a n d a  , 

„ g a l i cy j sk i e j  . . . 
c ze r n i owi ec .  s  wp ł .  25n/°

P ł a c ę Ż ąda j ą

zł r . f  ct złr.  1ct.

66 15 25
78 50 78 60
69 60 69 75
90 00 90 50
73 00 73 70
73 75 74 ? 5
73 25 74 00
69 00 69 50
69 00 70 00

152 50 153 00
87 75 88 00
91 75 91 85
83 10 83 90

125 65 125 75
97 00 98 00
29 50 30 00

00 24 50
2 i 00 24 50
24 25 24 75
24 00 24 50
18 25 18 75
16 25 16 75
12 75 13 00
11 00 U 25

772 o;» 774 00
77 00 77 50

177 50 177 60
188 50 1 8 8 60
236 25 236 50

48j00 48 25

K n r s f l  z n g r a n l c z n e
^ - m i e s i ę c z n e )

Augsb .  100 złr ,  n r ,  . 98 65 98 : 75
F r a r k f .  u M.  100 98 75 9 8 ,8 5
F i n . ' ) .  100 m a r k . 87 70 87 90
L o a d y n  100 f u n ...................... 117 20 117 25
P a r y ż  100 f i a n k .  . . . 46 30 46  40

W n r s z n W A  2 0 .  p n ź d ź .
POł i mp e r j s ł y  . . . .  r ubl i 00  00 00 00
Lia ty  z a s t a w n e  I I I  ok .  „ 14 73 14 76
, ,  , k u p o n .  „ 00 19 00 00

A k c j e  kol .  żel .  wa r . -w ie d .  „ 80 33 00 00
A k c j e  kol .  żel .  w a r . b y d g .  „ 86  76 88 50

P a r y ż  2 0 .  p a ź d z i e r n i k a .
R e n t a  3 ' j o .....................................j 64 o80 00

OO

L o n d y n  2 0 .  p a ź d z i e r n i k a . 1

K o n s o l e ........................................... 88 00 88, V .

K u r s  l w o w s k i .
_Daję Ż ą d a j ą

w. g. w . a.
z d&ia 21.  p a ź d z i e r n i k i

gi . c t gi - j  c t
D u k a t  h o l e n d e r s k i  . , , 5 4 6 5 52
D u k a t  c e s a r s k i . . .  , . 5 i 50 5 55
M o s k i e w s k i  pó ł i mp er j a ł 9 5, 9 65
M o s k i e w s k i  r u b e ’ s r e b r n y 1 80 1 83
Mosk i ews k i  r u b e l  p a p i e r o w y  . D 4 7 1 49
Pru sk i  t a l a r  k u r .  . 1 i 74 1 76
Galie,  l i s t y  - .ast.  w .  a- A e 73 35 74 10
Gal i c  l i s t y  zas ' -  m k.  i  -o 77 01 .7 78
Gal icy) ,  o b b g .  indom.  % S  § 73 33 74 08
P o ż y c z k a  n a r o d o w a .  ■ | 78 03 78 78
Ak e j a  k o l e i  ż e l .  g a l .  . |  -“ 236 50 38 50

T e l e g r a f o w a n y  k n r s  w i e d e ń s k i . W a.
z d n i a  21.  p aź d z i e r n i ka .

i i 1: j c t
Obł ig.  d ł u g u  pań*.  5 “a  t a  100 gl .  m k. 69 90
P o ż y c z k a  n&r -1854 5 y 0 zn  100 g l  m k. 78 70
Lo s y  z r.  1860 b2 70
Akc j e  h a n k u  - a i o d . za  1000 g l . 773
A k c j e  T o w a r z y s t w a  k r e d .  na 200 c  . 178 8
L o n d o n  10 f un t  s z t o r U n g ó w  . 116 9
D u k a t y  o o s W - f i ć  s z t u k  , . 5 5
S r e b r o  r a  i0.7 .  i  a ».  . . 1*6 5



GAZETA NARODOWA z d. 22. października. 186-1.

W  F o lw a r k u  N o w o  Jn ryczow sk im

s ą d w a

B U J A K I  h o le n d e r s k ie .
c z y s t e j  r a s y .  r o c z n ia k i ,  zdatne do 
rozpłodu, za cenę KO złr.. oraz k i l ­
k o r o  (ćicląt również’, czysU-j ra sy  za

Bliższe sz c z e g ó ły  u d z ie la  Z a r z ą d  < k « *  
liomic/.ny nn fran kow an e lis ty  a.u.ztn  
osf. Ja ryc /.ów . 375 1—3

BANDAŻ
E l e k t r o  - M e d y c z n y .

W y n a l e z i o n y  p r ze z  brac i  M a r i e ,  
d o k t o r ó w  w P a r y ż u  z a m i e s z k a ł y c h  na 
u l i c y  d o l ’A r b r e  Sec  Nr .  8, z . k t ó r y  
o t r zy m al i  b eve< na lat  15,  l eczy  r a d y ­
ka l n i e  w s z e l k i e g o  rodz. - ju r n p t u r y .  
L i c zne  do św ia d c z e n i a  l e k a r z y  frafl ś t t -  
k i e g o  f aku l t e t u  d o w i o d ł y ,  że b an da ż  
p an ów  Ma r i e  u ż y t e c z n i e j s z y m  j e s t  od 
ws z e l k i c h  b a n d a ż ó w  d o t ą d  w y n a l e z i o ­
n y c h ,  a  t o  ze  w z g l ę d u  d o s k o n a ł e g o  
p o d t r z y m y w a n i a  r n u t u r  znacznej  o b j ę ­
tośc i ,  j a k  r ó w n i e ż  z u w a g i  na  j e g o  
dz i a ł an i e  e l e k t r o - m e d y k - l o e ,  k t ó r e  w y ­
bor n i e  l eczy  t e  n i emoc .  Ścieśnia  i 
p r z y p r o w a d z a  d o  n o r m a l n e g o  s t a nu  
częśc i  t w o r z ą c e  r u p . u r ę ,  l oc z y  zaś  w 
ba r dz o  k r ó t k i m  czas i e

Ce na  p r o s t y c h  b a n d a ż ó w  18 zir . .  
p o d w ó j n y c h  i p ę p k o w y c h  b a n d a ż y  28 
złr . ,  d l a  d z i ec i  13 z i r .  D o  k a ż d c g i  
d o ł ą c z o n a  j e s t  m e t o d a  użycia .

Dos ta ć  mo ż n a  w  a p t e c e  we  L w o ­
wi e  u Z. R U K E R A , w K  rak . rwie  u 
p. Miczyr t sk i ego,  w s k ł a dz i e  m ter j a-  
l ó w  a p t e c z n y c h  p.  Ga l l a  w Warsz . \ -  
wie ,  t udz i eż  u p.  f l n r u ś e i e k i eg o  w 
Wi lni e .  499 1 0 - 0

Ks ię ga r n i a  KAROLA W I L D A  w e  L w o w i e  o t r z y m a ł a  na g ł ó w n y  s k ł a d  i
1'tg. r o z < >J . d \  wa z y s l k i m  k s i ę g a r n i o m w Gal i c j i ,  K r a k o w i e ,  ua  S z l ą z k u  i w  P o zn a i i sk i em

4 ? .

te?:

1 k 1 u fi »  p o l s k i e g o
na r o k  z w y c z a j n y  972 1 - 0

a  ©  & &

t . y d a u y  t iod ki i - runkiem Rłtdutarj i  . ,G-.z. R.  Inieztg*'  K 'k I I I  , o z dob i ony  G4ma drze-  
h ryt.-.ni) wizei-nuki-un Z b aw ic ie lu  z c i e r n io wa  k o r o n ą  i ob r az e m N n jśw . P A N ­
N Y  MARJI O S T R O B R A M S K IE J k o l o r o w o  l i t o g r a f o w a n y m .  Na  192 s t r on n i ­
ca c h  t"Icatti mieści  <> i a r t y k u ł y :  B m n o n a  B ie la w sk ie g o ,  E  E stk o w sk ieg o .  J  
Coc /a ik nw . -k i e j ,  K.  G óralczyka, G r z e s i a  z Mi g i ly ,  J a n k a  z Bie lca .  B. K a lick ie ­
g o ,  T.  L enartow icza ,  L eśn ie w s k i e j ,  A n d r z e j a  Mazura ,  A ; Mi eczyńsk i ego ,  A.  E .  
Odyńcn ,  K .  R o g o w s k i e g o ,  J ,  S tark la ,  J .  K .  T u r sk ie g o  i VV. W i e l o g ł o w s k i e g o .  
C en a  43 ce«t .

T e j ż e  k s i ę g a r n i  n a k ł a d e m  w y s z ł y  :

Kun/.ekn Dr.  A . , F i z y k a  d o św ia d c z a ln a  d l a  u ż y t k u  szkół g i m na z j a l n y c h  i re­
a l nych .  P r z e ł o ż y ł  z n i emi ec k i eg o  D r .  T o m a s z  S taneck l,  w 8ce,  z e s z y t  l s z y .  
P r z e d p ł a t a  n a  4 ze-cm t y  z 220 d r z e w o r y t a m i  . . . złr.  1.90

Ł o z iń sk ieg o  W a l e r e g o ,  Z a k lę ły  dwór. P o w i e ś ć  w d w ó c h  t o m a c h  z ł r .  3.60 
Mllln. J a n a  S t u a r t a ,  O w o ln o śc i .  P r z e ł o ż y ł  z a n g i e l s k i e g o  J .  S tarkę!  z i r ,  1.50 
P am iętn ik  o księciu K arolu  Ita d z iw ll le ,  s p i s a n y  p o d ł u g  a r c h i w u m  Nieświe-  

/ k i e g o  . . . . . . .  zł r .  1-50.
P ie tru sk lrg o .  St.  K ons t .  Hlstorja n a tu ra ln a  i h o d o w l a  p tak ów  z a b a w n y c h  i 

u ż y t e c z n y c h  T o m I I I .  G o ł ę b i c  227 st r .  w  8cc  . . z ł r ,  1 20.
T o p o ln ick ieg o  J  .na Klapa r z e c z y  pospolitej  P o ls k ie j  u ł oż o n a  i r y s o w a n a  w 

r. 1862 p o d ł u g  m a p  L e le w e la ,  W r o tn o w sk le g o  i Z nnontrgo  i p o d ł u g  
o p i sów B i l i ń s k i e g o ,  L e l e w e l a  i S a r m c k i e g o .  ( R y f o w a n a  i p i ę c i o ma  k o l o ­
r ami  d r u k o w a n a  w z i k ł a d z i c  Z  . m a r s k i e g o  w W i ed n i u . )  W i e l k o ś ć  ca łe j  m a ­
p y  18 n a  26 li.  C e n a  w y d a ń  i i  z w y k ł e g o  z ł r .  1.. e g z e m p l a r z a  s k ł a d a n e g o  
w o k ł a d c e  1 z ł r  10 cent . ,  n a c i ą g n i ę t e g o  Da p ł ó t no  w o z d o b n e j  o k ł a d c e  
2 z ł r .  z w a l k a m i  c / a r n o  p o ł e r o w a n e m i  d o  zawi es za n i a  n a  ściaDę z ł r .  3 . — 
C e n a  e g i e m p i a r z a  n a  l e p s z y m  p a p i e r z e  . . • zi r .  1.40

Taż sama księgarnia otrzymała w komis:
G o r o w s k l e g o  A. .  R a s k o l u i k  . . . . .  z i r .  1.—
J a s i ń s k i e g o  W.  O lecz en iu  w o d ą .  P o r a d n i k  d o m o w y  d l a  z w o l e n n i k ó w  k ur ac j i  

w o d ą .  Zesz .  1. ,  z p r z e d p ł a t ą  n a  d w a  z e 3 z y t y  . . z ł r .  1.60
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p rz y

Adolf Aleksandrowicz
u l ic y  H a l i c k ie j  I. 4 5 2 ‘/ i  n a p r z e c i w  k r y m i n a ł u

p o l ec a  S za n o wn e j  P .  T .  P ub l i cz n o śc i  s w ó j  s k ł a d

O B U W I A  ł t E Z H I l C O ,c J
po następujących cenach:

Buty k o ł o w e  p o] akie  . . . . . .
„ k o z o w e  p o l sk i e  o p o d w ó j u y c h  p o d e s z w a c h  .
„ c ielęce p o l s k i e  . . . . . .
„ „ „ o p o d w ó j n y c h  p o d e s z w a c h
„ „ n i emi eck i e  . . . . . .
r r, r, o p o d w ó j n y c h  p o d e s z w a c h
,  j u c h t o w e  p o l s k i e  lub  n i emi ec k ie  do kolan  
,, n a p o l e o u  ,kiu j a c h t o w e  . . . . .
„ j u c h t o w e  p o l ow e ,  t ik  z w a n e  P a p e n h e i m e r y  
„ z j u r b t u  a n g i e l s k i e g o  p o l sk i e  . . . .
„ z „  .  n a p o le o ń s k i e  . . . .
,  an g i e l s k i e  ze s z t y l p a m i  c i el ęce  . . . .
„ l a k i e r o wa n e  l ek k i e  p o l s k i e  .
„ k  dęzk i c  z , u c h t u  s z a r e g o  ,
„ k s i ę z k i e  c i el ęce  . . . , - .
.  ks i ezk i e  z p r aw i d ł a mi  k o s z t u j ą  2 z ł r .  więcej  

B u c i k i  l a k i e r o w a n e  .
„ z j u c h t u  a n g i e l s k i e g o  . . . . .
„ k i / . ł o wo  po b o t a c h  z e l a s f y k ą  .
„ j u c h t  '!»■! o b k ł a d a n e  lub ca l e  po  b o k a c h  z e l - s t y k ą
,  c i el ęce  obk ł a  1 m e  lub  ca raf po  b o k  ich z e l a s t y k ą

c :e l ęce  o b k ł a d a n e  inb ca l e  p o  b o k a c h  z e l a s t y k ą  o p o ­
d w ó j n y c h  p o d e s z w a c h  . . . .

„ z j u c h t u  a n g ie l s k i eg o  w y k r a w y w a n e ,  t a k  z wa n e  f runeuzkie  
,  k o z ł o w e  lub  i e l ęec  w y k r a w y w a n e  f ra nc uz k i e

P n i ł t o f l  ■ c h o l ew k a m i  s i f i j a n o w e  w  j a k i m k o l w i e k  k o l or ze  
K a l o s z e  b e -  m a s z y n e k  . . . . .

„ . z m a s z y n k a m i  . . .  _. . ” . ”a • ■
D o  zamó  s i eń  z p r o w i n c j i  p r oa z ę  d o ł ą c z y ć  na  m ia r ę  bu t  l ub  b u c i k  n a j d o g o d n i e j  le- 

J - 971 1 — 1

od złr. et. do złr. ct.
71 8 — 71 8 —

F — — n 8 70
F 8 50 p 10 —

f t 9 — w 10 50
n 6 — 71 8 —

n 7 50 • 9 —

n 8 — 71 10 —

n 10 — 71 1 2 —

n 14 — n 16 —

r> 14 — 71 16 —

1J 16 — 71 1 8 —

j ł 13 — 71 15 —

71 15 — 71 18 —

71 8 50 7) 9 50
71 9 — n 10 —

P 5 50
71

71 6 —

77 6 50 71 7 —

P 4 70 71 5 —

71 5 50 71

77

6
5 I

od 5 50 _ 6
71 5 — — 5 50
71 4 — 77 4 50
71 3 50 77 4 —

7' — — 77 4 80
71 — — 77 6 —

ż ą cy ,  a d r e s ,  t u dz i eż  p i e n i ą d z e .
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Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u .  "H®
P ro sz ę  z w ró c ić  u w n g ę !  K a ż d e .  p u d e ł k o  p r z e z e m n l e .  w y r a b i a n y c h  p r o s z k ó w  S e i d l i c k i c h , i  k a ż d y  p a p i e r e k  j e d n ą  d o z ę  z a w i e r a  a c y .  d l a  r o z

r ó ż n i e n i a  o d  p o d o b n y c h  i n n y c h  w y r o b ó w  o p a t r z o n y  j e s t  m o } ą  Dlnrką och ron n ą .“

C eno j e d n e g o  oryg. pudelka 1 złr . 25  kr. w r a z  ?. o p i se m w r ó ż n j c h  j ę z y k a c h .

T e  p r o s  ki z p o w o d u  swej  w y p r ó b o w a n e j  sk u te  znośc ' ,  z a j m u j ą  p o m i ę d z y  r o z m a i t em i  ś r o d k a m i  d o m o w e m i  p i e r wsz e  mi e j sco ,  co
S t w i e r d za ’;  ze  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  p a ń s w a  s u a t r j a e k i e g "  n a d e s ł an e  Doświadczeni - ,  i dz i ę kc z y n i e n i a  Szczegó l n i e  z p o m y ś l n y m  r e z u l t a t e m  
d a j ą  s i ę  o n e  zas tósowŁC w leczen iu  z amul en i a  i z a i k a n i a  r u l a ,  n i es t r a wn o ś c i  i zgadze ,  da l e j  w k ur cz a c h ,  c i erp i eu i ach  n e r e k ,  n e r w o w e m u  
bu i u  gło" y, u d e r z en i u  krv. i ,  r e u m a t y c z n y c h  a f ekc j aeh ,  bys t e / j i ,  l i ypochondr j i ,  s k ł o n n o ś c i  d o  w o m i t ó w  i t.  p.

S K Ł A D  T E G O  P R O S Z K U  U T R Z Y M U J Ą :  
w e  L W O W IE  upiek. P iotr M ikolusrh, A. B er l in .r .  Zygm unt Haker, Kielnn W w n  I Gebhurt.

Miasteczko Csortków,
w  o b w o d z i e  i pi ;wieoie  c z o r t k o w s k i m ,  n ad  
S e r e t e m  p r z y  k i l ku  t r a k t a c h  k o m u n i k a c y j ­
n y c h  po ł oż o ne ,  j e s t  z wol ne j  r ęk i  d o  s p r z e ­
d a n i a  901 ( 4 —8)

Bl ż s i a  wi dorność  v,e L w o w i e  u IVgo 
Str/ .olbickś g  u i o t a i j i nz a  p od  1. 17 mias to  — 
w T arn op o lu  u VVgo a d w o k a t a  K o ź m i ń s k i e ­
g o  —  lun w miej scu u właśc ic ie la .

P o s z u k u j ą  s i ę  d o  nabycia
tabularnie zabezpieczone 

Sum y. <)oi (3—6)
B l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  u d z i e l a  w  

Tiiittowit* tir. A dam  M o r a w sk i .

W i e ś
w  o b w o d z i e  S a n o c k i m,  p r z y  g .śeińcu c e s a r ­
sk i m po ł oż  u a.  j e d n ą  milę od L s k a  a 2 mi le 
od  U s t r z y k  p o l n y c h  od l eg ł a ,  w dóbr .  j g l e b i e ,  
o t r z e c h  f o l w a r k a c h ,  m a j ą c a  do  400 m o r g ó w  
pnln  o r n eg o  i l ąk ,  a do 200 u i o i g ów  b.su.  
z ku i v i k a m i  m ie - zk a l n  -mi i g o s b ę d a r s k i M M  
w d - . b r j m  s tanie ,  p i  na j wi ęk sz e j  ezi-sci t  
t w a r d e g o  mater jal t i .  j c . t  z widne j  r ęki  za u- 
m i a r k o w a n ą  e c u ę  do  s pr zeda n ia .

B b ż s r ą  w i a d o m o ś ć  udzie!:!  Dr. S e w e ­
ryn P o p ie l  ndwokrit w  Sanoku,

952 2 - 3

W Blnlel Kel er  a p k  i J -  B rgHr.  
.  B r z e i s n u c h  Józ .  Z m i n k o w s k i  
” „ B  F a d e u h e e h t .
n B o c h n i  N i c d z :olr  ci.
„ Brodach Er .  Deckert. 
u F .  G .mulińskl.
n  Bucznrzu J .  Czarkowski.
■ C h o d oro w ic  Z. J. Krynicki. 
„ C zern low cach  J- IMżoński,
„ „ I gn .  Sebni r ch .
„ D ohrom llu  A  G r o t ł w ł k i .
„  Drohobye/.y  L. K l ec z k o w s k i .  
„ Glinianach N. Heim.
.  Gródkn A  T oma szews ki .

H u s l a t y n l c  F .  Michalewicz.  
J a g l e i u l c y  J .  Fi sr .hbacb.  ' 
J a r o s ł a w i a  . ■ R o h m .
K a l i s z a  J a b l k o w s k i ,  Rad i i  iiUi 

i Skup i eń  ki.
K n lu sza  F. iridejujś .d. 
K o ło m y i  Yv. Kupfe rm- i u.  _ 
K r a k o w i e  d S i ' i  i zewski  ap.

,  M. Jo-iiri.f ki. 
K r y n l r y  11 No ib t 
L l i n n n o w l e  A  Mul ler .  
I M a n n s t e r z y s k n c h  J .  L ' p s c b i t z  
M ościskach  G. S h s l b r t .

,  N s s lc z y  A. Mernych 
„ N o w y m  S ą c zu  Kostnrkiewiez I 

w d o w a .  j
„ N o w y m  Targu <J. Lauer.
„  O św ięc im ie  W. Polaczek. I 
» P odgórzu S, Seblesinger.
T P r z e m y ś l u  G a i d e t s ^b k a  i syn .  i 
a r, E  Ma chs l sk i .
„ P rzem yślan ach  St. Mielecki .  ! 
,  R ad o w ea ch  W .  Reuch.
„ R z e s z o w ie  J .  S ' b a i t c r  i sp.  , 
„ S am b o rze  Kriegseisen. j
,  S an ok n  J .  Jaklitacba w d o w a .  I 
,  S ą c z a  wie E. Botczat.

„ S tarem  M ieście  A .  G r o t o w s k i  
„ S ta n is ła w o w ie  S t e c h e r y  Se- 

bene t z .
B S zrzercn  J .  Pi łka .
,  T arn op olu  A. Mo ra we t z  
„ Tarnowce J .  J- ,on.  
n  T orun ia  A  Gi cł dz i ń s k i .
„ T urce MPl i .  Pi ą t ek .  
ji T j  .n len lcy  Ka r o l  Nęcki .
„  W a d o w ica ch  F .  F o l t i n .
,  Z a le sz c z y k a c h  J .  K u d r ę b s k i .  
n Z ło c z o w ie  W o l f  K o r ke s .
* Ż ółk w i K  K r z y ż a n o w s k i .

P o w y ż s z e  f i r m y  p r z y j m u j ą  t akż e  z a m ów i e n i a  n a

P raw dziw y olej tranow y z w ątroby m iętusowej
n a j c z y s t s zy  i na j sku teczn ie j szy  g a t u n e k  t r an u  l e k a r j k i e g o  z B e r g e n  w  N o r w e g u .

P r a w d z i w y  O lej tra n o w y  z w ątroby miętusów ej u ż y w a  s ię  z u a j i e p s zy m  s k u t k i e m  w t iubote iaoh  piersiowych i p łueowyek, te t zk r o  
fulach i w  i l a b o i d  „H a c h l l i s L e . ’z y  na j za s t a r z ąUz e  cierpienia podagryczne  i reumatyczne, r ó w n i e ż  j a k  i c h r o n i c z n e  w y r z u t y  Bkóry.

Olej  t e n  n a j c z y s t s z y  i n a j sk u t e c z n i e j s z y  ze w s z ys t k i ch  i nn y c h  o l e jów ryb ich ,  n i e  zawi  r a  ż a a  i yc h  j a k i c h k o l w i e k  c h em ic z n y c h  d o  
mi esz kó w i znajduje s ię  w e  flaszkai h w  tym  sa m y m  skutecznym  stanie, j a k  go  natnra w yd ala .

—  -  K gi d a  f l a s z k a  d h  r ó żn i c y  o d  i n n y c h  g a t u n k ó w  T r a n u  wą t r ob in n eg o ,  o p a t r z on a  j e s t  m o j ą  m a r k ą  o c h r a n i a j ą c ą  i m o im  pod p i s e m.
C e n a  ca łe j  b u t e l k i  1 z ł r .  80 cn t .  — p ó ł  b u t e l k i  1 zł r .  w.  a.  wr nz  z  i n s t r u k c j ą  u ż y w a n i a .

750 8 -8 2  A. M oll, ap tek arz  i fabrykant wyrobów chemicznych w W iedinu Nr. 562

W S r a o c h o w s k .

W

W ażne dla Kapitalistów cjjjpJi
Podpisany uwiadamia P. T. Publiczność, że mu od Insty­

tutu Ziemskiego kredytowego węgierskiego w Peszcie sprzedaż 
L is tó w  Z a s ta w n y c h  

w drodze komisowej, poleconą została."
Jest z dem w stanie, papiery wartościowe tego Instytutu, 

każdego czasu podług kursu towarowego giełdy' w ie d e ń s k ie j  
odstąpić.

rI e  listy zastawne, od których kupony pelnc źadccinu 
potrąceniu podatkowemu nie podlegają, i bez wszelkich kosztów 
u podpisanego wypłacane będą, procentują się p) ó y , 0/,,: j e ­
dnakowoż, podług obecnego kursu kupione,

czystych  b lisk o  O1/ , 0/,, przynoszą .
Losowanie tych listów zastawnych odbywa się co pół 

roku, zatem dwa razy na rok, a wykazy ciągnienia przejrzeć 
zawsze można u podpisanego, który się oraz do I n e a s s o  l i­
stów wyciągniętych poleca.

Ponieważ zaś wszystkie te Listv Zastawne w prze­
ciągu J 4 1/ ,  lat w pełnej IM IE N N EJ W A RTO ŚCI (AL PAKI) 
wylosowane będą, a ze względu, że się szczególniej dobrze 
procentują, i że na podwójnej i potrójnej podstawie hipote­
cznej, na majątkach ziemskich są zapewnienie, żadnej dalszej 
zalety nie wymagają, przeto do wkładek kapitałów najwięcej 
zalecone być mogą.

■ ■■ ■■ Bióro znajduje się w narożnym domu pana Gablcnca, 
na placu Ferdynanda i Wałowej ulicy, na Iszem piątrze.

9,iy 5-6 A. Boskovics,
S o i c r e t m  I g o  W ę g i e r s k i  -go p o w s z e d n i ® )  A s e k u r a c y j n e g o  T o w a r z y s t w a .

FOWSZEDHIA
H I P O L I T A  W I T O W K U i l U L O
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( igłosztuiie prenumerata 
na If. tmn S /kó lk i  jiowcszcdniej, której d ruk  ro/ąiocząl się ju ż  w dr ukar ń 

J.  A. 1’e la r a .  księgarza  w Rzeszowie.
Czwarty  rok dogoryw a od w ejścia  z pod p rasy  T. Tomu Szl, lki ]»o- 

wszedniej, zna jdu jącej  się w ręku młodych czytelników. Dla różnych p rz y ­
czyn nie mogłem wcześniej wydali U. Ton u, ju ż  w ów czas znpowiedzinnegi . 
Nareszcie znalazłszy nak ładcę ,  w yw iązu ję  się z przyrzeczenia , w p rzek o n a ­
niu, że w ydaw nic tw o  moje znajdzie  udział, jak iego  kiedyindzrej dozi owalem.

Szanowni Trenumeratorowie, k tórzy dawniej przed) lacili po f> zir. w.a. 
za k ażd y  bilet prenum erao}ji  y na obytlw.-: tomy, o trzym ają  także  Tom II. 
z końcem lutego I8G5 r.. — ci zaś k tó rzyby  zechcieli teraz p renum erow ać, 
ra c z ą  przesiać  do k s ię g a r n i  p. J .  A. P o la r u  w  R z e s z o w ie  prcmmieraię 
franko w kavoeie 2 zir. w. a. na  ohydw a tomy, a  o trzym ają  Tom I. bezzwło­
cznie, zaś Tom U. z końcfm  m iesiąca  lutego 1 S(if» r. — Cena t a ,  pod 1 u- 
żdyin w zględ tm  bardzo przystę]ma, boć '1'oin I. obejmuje 22 arkuszy  druku 
z 98 drzew orytam i, po w yjściu  dzieła znacznie podw yższoną będzie.

P r o g ra m  II. T om u S z k ó łk i  jogf n astęp u jący:
I. Oddział. Wiadomości z anatomii i fizjologii, z drzeworytam i.

II. .. Wiadomości z chemii nieorganicznej, roślinnej, zwierzęcej i
rolniczej s tosowane dfj p rak tyki.

III. ,. Wiadomości z g e o lo g i ' ,  fizycznej jeogralii  Polski, i z dzie­
jów' Polski.

11 „ Wiadomości z mechaniki — z drzew orytam i.
V. ., A foryzmy moralne.
Co do wykładu, usiłowałem zachować zwięzłość i jasność, gdyż, to jes t  

niezbędnym warunkiem  ks iążek  popularnych. — N a chęciach mi nie z b y w a ­
ło — p racy  nie szczędziłem ; mam więc o tuchę, że odezwm moja nie b ę ­
dzie pominioną. — D alszy  spis Szanowmyeh Prenum eratorów  umieszczany 
będzie w II. Tomie.

Brzozów 10 paźdz ie rn ika  18(J4. Hipo l  f W i t o w s k i .
Ces-  kró l .  .  uprzywul .
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A Z I £ N D A ASSICDRATRICE
W T F Y E S C I E .

t a r y f a

Od 100 zł r .  z a b e z p i e c z  m*.| wa r to ś c i  wyu»»i p r e mi a  w c e n i * . : :

W  o b w o d a c h
od i n w e n ­

t a r za  w ro-  
gze i zn i e

od  t uc z n ik a  na  mies i ęcy

na  1. rok 3 L  4 5 6 7 8
B r z e ż s a y ,  O z e r u i ow c e ,  C z o r t k ó w ,  T- r- 

n o p . d .......................................................
200 123 | 150 175 200 225 250

K o ł o m y j a ,  Sambor ,  S t an i s ł awó w ,  St ry j  
Z ' c e z ó w .............................................

160 110 i 135 155 175 195 210

L w ó w ,  P r z e m y ś l ,  S a n o k ,  Żól l<icw .  140 
R z e s z ó w  i r e s z t a  z a c h o d n ic h  o bwodów |  120

100 125 145 165 185 200
80 i 105 125 145 165 180

1 r. -  C .

1 ,  50 .,
2 „ ---  7 7

3  ^  łł

W ydaw cy: J » n  D o h r r a ń s k i  i W i t ' i b RedaAtorowie odpowiedzialni:

s t r ae j i ,  j a k o  t o  :
do  10 r .  ni Migi 

o d  10 r .  ,  20 ,  „
.. 20 » »• 50 ,, „
« 00 ,, 100 „  „  .

a n » d  100 reń.  o p r ó c z  3 r eń.  z* p i er wsze  100, od  p r z e w y ż k i  p o ł o wę  j a s zc z e  p r zy p a d a j ą c e j
n a l e ż y t o ś c i : N.  p. premia^ w y n os i  120 reń.  —  od 100 r eń .  w y n os i  na l eż y t oś ć  3 r eń . .  a  oć
20 reń .  1 r eń .  50  cen t . ,  więc  p o l o w e  o d  t ego ,  w y n o s ić  b ęd z i e  r az e m n a l eż y t o ś ć  o d  120 reń.
p r emi i ,  3 r eń .  i 75 cent .

L w ó w  w l ipcu 1864.
R e p r e z e n t a c j a  d l a  Gal icj i ,  K r a k  >wa i B u k o w i n y

c. k. u p r z y w .
A Z I E N D A  A S S I G U R A T R I U E  w T R Y E Ś C I E  

l c z y  S e k r e t a r z  _ 2gi  S e k r e t a r z
Djoni«y Sienkits"icz^ J ó z e f  Bielański,

gątećataś iw *'-*f
J s o  D o b r z « ń * k i  i T u d e n s s :  N o w a k o w s k i  Druk Kortu^a P.!?cr


